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TOMASZ DOBROWOLSKI

PRÓBA SYNTEZY
FILOZOFIA nie jest nauką oder

waną od otaczającej nas rze
czywistości. Wielu ludzi, 

nie znających filozofii, lub zna
jących ją bardzo pobieżnie, wyobra
ża sobie, że jest ona jakimś abstrak
cyjnym teoretyzowaniem, nie ma
jącym swego odpowiednika w ży
ciu. Takie pojęcie filozofii jest 
czymś z gruntu fałszywym i po
wstało jako wynik różnych szkół 
myślenia niepełnych i fragmenta
rycznych, zajmujących się jedynie 
drobnymi wycinkami rzeczywistoś
ci, pojmowanej w sposób bardzo o- 
sobisty, — rzeczywistości przeważ
nie wypaczonej, często urojonej.

Te kierunki myślenia zwłaszcza, 
których twórcy poszukiwali orygi
nalności i rozgłosu raczej, niż obiek
tywnej prawdy, przyczyniły się wy
bitnie do powstania fałszywego po
jęcia o filozofii.

Filozofia, wyraz grecki oznacza- 
jąey nrtość wiedzy, jest
określana przez wielkich myślicieli 
chrześcijańskich, jako nauka o o- 
statecznych przyczynach wszech
rzeczy, osiągnięta naturalnym 
światłem rozumu ludzkiego. W tym 
określeniu należy zwrócić szczegól
ną uwagę na znaczenie słowa nau
ka. Znaczenie tego słowa polega na 
tym, że określa ono filozofię nie ja
ko masę chaotycznie rozrzuconych i 
nie związanych z sobą wiadomoś
ci, ale wprowadza pojęcie jednoli
tości i całości, czegoś, co możemy 
określić przez inną nazwę — sy
stem.

Czym różni się w ten sposób po
jęta filozofia od innych nauk, od 
matematyki, astronomii, fizyki, 
chemii, biologii, prawa, czy histo
rii? Wszystkie te nauki zajmują się 
badaniem, systematyzowaniem róż
nych gałęzi otaczającej nas rzeczy
wistości, pracują przy tym w pe
wien wspólny dla nich sposób, któ
ry nazywa się ogólnie metodą nau
kową. Czy więc filozofia jest rów
norzędna każdej z tych nauk? O 
każdej z wymienionych gałęzi na
uk możemy odrazu powiedzieć, 
czym się zajmuje, nawet jeśli tru
dno by nam było nieraz określić to 
jasno w słowach. Jakaż więc dzie
dzina filozofii? Czym ona się zajmu
je i co jest przedmiotem jej bada
nia?

W odpowiedzi na to pytanie po
może nam przytoczone wyżej okre
ślenie filozofii. Mówi ona wyraźnie 
o badaniu wszechrzeczy w ich osta
tecznych przyczynach.

I tutaj znajduje się decydująca 
różnica między filozofią a innymi 
gałęziami nauki, które przykłado
wo wymieniłem. Każda z tych nauk 
zajmuje się jakimś specjalnym za
gadnieniem, jakąś ściśle określoną 
dziedziną wiedzy ludzkiej. Czyni to, 
posługując się wspomnianą wyżej 
metodą naukową, to znaczy zajmu
je się w pierwszym rzędzie bada
niem dostępnych naszej świado
mości zjawisk, które, o ile określa 
ponad wszelką wątpliwość, że mają 
naprawdę miejsce w rzeczywistości 
— nazywa faktami. Stwierdza dalej 

na podstawie obserwacji, że po
szczególne fakty są związane ściśle 
z innymi, że zachodzi między nimi 
pewna widoczna zależność. Każda 
z nauk bada tę widoczną zależność 
między faktami, leżącymi w jej 
dziedzinie, wyciąga z nich pewne 
wnioski, ą jeśli obserwowane za
leżności nie mają charakteru przy
padkowego, ale stały — to wtedy 
nauka dochodzi do sformułowań, do 
odkrycia niejako, pewnych praw, 
rządzących daną dziedziną zjawisk.

A gdzież tu jest miejsce dla filo
zofii? Otóż tak, jak każda z nauk 
łączy w naszym umyśle w pewną 
harmonijną całość pokrewne sobie 
zjawiska z jednej dziedziny, tak fi
lozofia harmonizuje z sobą inne na
uki. Więcej. Ona je wyprzedza i to
ruje im drogę. Wskazuje umysłowi 
człowieka zasadniczą harmonię i 
ciągłość wszechświata. Każda z na
uk opiera się na swej własnej i so
bie właściwej częściowei filozofii.
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Ukaże się z datą 24 grudnia 1950 jako numer podwójny 52/53. Numer len 
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objętości kosztować będzie tylko 1/ii.
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M. Czapska, T. Dobrowolski, J. Jasnowski, Z. Kossak, X. J. T. 
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M. Winowska i inni.

ale filozofia, jako całość nie ma 
przed sobą tych ograniczeń, jakie 
leżą przed innymi naukami. Ona ba
da ostateczne przyczyny wszech
rzeczy i rozwija je wspaniale w tym 
punkcie, gdzie inne nauki nie potra
fią w danej chwili posunąć się da
lej.

I w tym właśnie miejscu w rozwo
ju każdej nauki, gdzie pozytywna 
wiedza ludzka stoi wahając się na 
chwilowej granicy swego rozwoju, 
gdzie wkracza w nieznane sobie do
tychczas dziedziny i próbuje się po
suwać ścieżkami sprzecznych z so
bą teorii i przypuszczeń, — właś
nie najjaskrawiej uwidacznia się 
znaczenie prawdziwej filozofii, o- 
partej na wielowiekowym rozwoju 
umysłu ludzkiego w drodze do 
odwiecznej Prawdy, — znaczenie 
Filozofii Wieczystej*).

Niezrozumienie istoty filozofii 
prowadzi często wybitnych uczo- 
nycd, specjalistów w swoich dzie
dzinach, do niedoceniania jej zna
czenia, często z dużym uszczerb
kiem dla własnej pracy. Długoletni 
współpracownik prof. Einsteina, 
dr. Leopold Infeld, (którego niespo-

*) Do pojęcia Filozofii Wieczys
tej, różniącej się zasadniczo od czę
sto błędnych a zawsze niepełnych 
różnych systemów filozoficznych, 
powrócę kiedyindziej. 

dziewany wyjazd w tym roku z Ka
nady za „zelazną kurtynę” zjednał 
mu wiele wątpliwej wartości rozgło
su w prasie całego świata), pisze o 
filozofii, jak ją określa, spekulatyw- 
nej, że straciła ona rację bytu, gdyż 
problemy, jakie wysuwała, „zostały 
pochłonięte przez fizykę, matema
tykę, biologię, czy psychologię”. O- 
tóż nie mówiąc już o tym, że wie- 
dza, jak ją nazywa Infeld, pozyty
wna, jest jeszcze ciągle zaledwie u 
podnóża tych wszystkich zagad
nień, nad którymi umysł ludzki pra
cuje od dziesiątków wieków w filo
zofii — niezależnie od tego — właś
nie postęp tej pozytywnej wiedzy 
ludzkiej, rozszerzającej nasze hory
zonty myślenia i opierające się na 
coraz szerszym doświadczeniu — 
stawia przed filozofią coraz to no
we problemy, pozwalając nam zre
sztą od jeszcze jednej strony podzi
wiać harmonijną strukturę tego gi
gantycznego i rosnącego ciągle po

mnika myśli ludzkiej, — filozofii 
Wieczystej.

Ale z tego nieprzerwanego pocho
du nauki, z ciągłego przesuwania 
się granicy pomiędzy wiedzą „po
zytywną” i filozofią wypływa jesz
cze jedna, drobna może, ale bardzo 
istotna korzyść dla całego naszego 
pokolenia. Filozofia, jak każda zre
sztą nauka, badając fakty i zacho
dzące między nimi zależności, wy
tworzyła na przestrzeni wieków 
swój własny język naukowy, swo
je własne, jakbyśmy powiedzieli 
dzisiaj, zwroty techniczne, które dla 
większości naszego pokolenia, nie 
zaprawionego do myślenia filozo
ficznego, są zupełnie obce i nastrę
czają olbrzymie trudności przy 
wszelkich rzetelnych próbach zbliże
nia się do filozofii. Stwierdzili to na 
sobie ci z nas, którzy zapoznali się 
z niezwykłej wartości pracą Ojca 
Bocheńskiego: „ABC Tomizmu". 
Jakkolwiek mało przeciętnie wy
kształcony człowiek orientuje się 
np. w Teorii Względności Einstei
na, pozostaje faktem, że czterowy- 
miarowa czasoprzestrzeń wydaje 
się pojęciem bliższym naszej umy- 
słowości, niż hylemorfizm tomis- 
tyczny, niezależnie nawet od samej 
obcości brzmienia. I kiedy nauka 
„pozytywna” wchodzi teraz w dzie
dziny, które do niedawna były w 
wyłącznym posiadaniu ścisłej filo

zofii, to swoją własną terminologią, 
która jest dla nas niejednokrotnie 
łatwiejsza do uchwycenia, otwiera 
nam nie najbliższą może, ale nie 
mniej ważną ścieżkę do lepszego 
zrozumienia wielu zagadnień filozo
ficznych.

Korzyść, przytem, wynikająca z 
tej niejako konfrontacji osiągnięć 
wiedzy, zwanej pozytywną z zasad
niczymi założeniami filozofii, wyda
ja się być dwustronna. Z jednej 
strony terminologia ścisła danej ga
łęzi nauki umożliwia nam niejako 
nowe podejście do trudnych zagad
nień filozoficznych, z drugiej zaś 
sirony zestawienie nowych teorii 
naukowych, nie wychodzących nie
raz jeszcze poza granice przypusz
czeń, z potwierdzonymi wielowie
kową pracą największych umysłów 
ludzkości zasadami Filozofii Wie
czystej, daje nam możność spojrze
nia na te teorie naukowe we właści
wym. krytycznym świetle, a przez 

dostrzeżone analogie pozwala nie
raz na przewidzenie kierunku roz
woju nauki. Tak przeświadczenie o 
panującej w wszechświecie harmo
nii doprowadziło Einsteina do jego 
Teorii Jednolitego Pola.

Weźmy konkretną dziedzinę w 
fizyce nowoczesnej —światło. Panu
jąca przez dziesiątki lat w fizyce te
oria fal. oparta na traktowaniu 
światła, jako czystej energii, nie 
mającej żadnych pierwiastków ma
terialnych, tłumaczyła wystarcza
jąco dokładnie wszystkie niemal 
zjawiska z tej dziedziny. Okazało 
się jednak, że istota zjawiska świa
tła nie da się teorią fal w zupełnoś
ci wytłumaczyć. Powstała z kolei 
Teoria Kwantów Planck’a, rozwi
nięta później przez Einsteina, wy
jaśniła zjawiska świetlne drobnymi 
cząsteczkami materialnymi świat
ła. fotonami. Ale i ta teoria nie o- 
bjaśniła istoty wszystkich zjawisk. 
Okazało się, że w pewnych warun
kach światło zachowuje się tak, jak 
powinnaby się zachować teoretycz
nie czysta energia, w innych zno
wu wypadkach zjawisko światła 
przedstawiało się raczej jako ruch 
cząsteczek materialnych. Reszty za
mieszania dopełnił Einstein, uda- 
wadniając ścisłą zależność między 
tym, co przywykliśmy uważać za 
czystą materię, a tym, co było uwa
żane za czystą, niematerialną ener

gię. Ujawniło się przy okazji, że 
światło podlega również prawu cią
żenia. I teraz przeważająca część 
uczonych fizyków przyznaje się o- 
twarcie, że nie potrafi odpowiedzieć 
na pytanie, czy światło jest mate
rią czy energią, że to zresztą nie jest 
ważne; ważne jest jedynie — jakim 
prawom podlega działanie światła. 
Innymi słowy, nieważne jest co, ale 
ważne — jak.

A teraz spróbujemy, czy filozofia 
potrafi rzucić nieco światła na to 
zagadnienie.

Wspomniana uprzednio zasada 
hylemorficzna wskazuje nam, że 
każdy byt fizyczny składa się z 
dwóch nierozerwalnych pierwiast
ków — pierwiastka biernego - hy- 
le, czyli materii i pierwiastka czyn
nego — morphe, czyli formy. For
ma określana jest inaczej jako akt, 
albo energia. Oba te pierwiastki są 
konieczne w każdym bycie fizycz
nym. Louen z nićh nie posiada by
tu odrębnego, żaden z nich nie mo
że istnieć sam przez się w oderwa
niu od drugiego.

Ciekawa zbieżność — niepraw
daż?

A to sformułowanie nie jest wy
nikiem odkryć naukowych dwu
dziestego wieku. Jest to doktryna 
Arystotelesowska, rozwinięta i o- 
pracowana przez św. Tomasza z 
Akwinu, przedstawiciela Średnio
wiecza, wielkiego filozofa Scholas- 
tycyzmu. Tego Scholastycyzmu, tak 
pogardliwie traktowanego do nie
dawna przez „oficjalną” naukę.

Ale, odpowie ktoś, przecież właś
nie Einstein udowodnił możliwość 
przemiany materii na energię. 
Przecież to jego teoretyczne rozwa
żania znalazły nawet swój dowód 
praktyczny w bombie atomowej...

Tak jednak nie jest.
Jedyny wniosek, jaki można wy

sunąć z tych odkryć naukowych 
ostatniej doby, jest ten, że to, co 
było przez długi czas uważane za 
czystą materię, zawiera w sobie 
olbrzymie ilości tego, co było i jest 
częściowo uważane za energię. Ale 
ta sama energia posiada jednocześ
nie istotne cechy przypisywane do 
niedawna t. zw. czystej materii.

Teorie naukowe zmieniają się 
ciągle. Filozofia Wieczysta, oparta 
na wielowiekowych przemyśleniach 
ludzkości nie ma (potrzeby legity
mowania się Ogólną Teorią Wzglę
dności dla uzasadnienia swego ist
nienia. Ale jej wieczna młodość i 
wieczysta aktualność polega na 
tym właśnie, że nie jest ona oder
wana od życia i rzeczywistości, ale 
przy konfrontacji z nimi nabiera no
wych blasków i nowych rumień
ców. To nie jest stara, wysuszona 
średniowieczna mumia, lecz dojrza
ły i odradzający się ciągle owoc my
śli ludzkiej, zdążający od wieków 
ku obiektywnej, rzeczywistej Praw
dzie.

Tomasz Dobrowolski
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Listopadowy week-end dysku- 
'syjny „Veritasu” był poświęco
ny omówieniu XXI kongresu 

,,Pax Romana” w Amsterdamie. 
Zgodnie z tradycją week-endów, które 
nie mają charakteru zebrań zamknię
tych, przeznaczonych wyłącznie 
dla członków P. K. S. U. „Veritas” 
a stawiają sobie za cel stać się nie
jako „spotkaniem” całej katolickiej 
inteligencji polskiej Londynu i oko
lic, również i ostatni week-end nie 
był tylko zebraniem sprawozdaw
czym delegatów „Veritasu” na 
kongres, ale na tle refleksyj kon
gresowych miał uświadomić pol
skiemu inteligentowi katolickiemu 
jego rolę i zadania w świecie 
współpracy katolików.

Pierwszy referat wygłoszony 
przez p. Jana Szułdrzyńskiego był 
poświęcony zagadnieniu „Pracy 
katolików w płaszczyźnie między
narodowej". Mimo, że kongres am
sterdamski miał ogromny rozgłos 
w prasie światowej i to nie tylko 
katolickiej, mimo, że jak świadczą 
o tym słowa Ojca Św. w czasie au
diencji w Bazylice Św. Piotra do u- 
.czestników kongresu ,,Pax Roma
na”, przybyłych w pielgrzymce do 
Rzymu, że trudno było w całym 
programie Akcji Katolickiej zna
leźć coś. co by dorównywało zna
czeniu pracy tej organizacji, społe
czeństwo katolickie jest stosunko
wo mało zaznajomione z działalno
ścią ,,Pax Romana”.

Jeśli zadaniem ogólnej Akcji Ka
tolickiej jest tworzenie w katoli
kach postawy religijnej wobec ca
łości zagadnień świata i życia, to 
,,Pax Romana" ma kształtować 
postawę religijną ludzi nauki i 
wiedzy, ludzi zawodów wymagają
cych wykształcenia i przygotowa
nia uniwersyteckiego, decydują
cych o kulturze umysłowej społe
czeństw, aby na tej drodze zdobyć 
dla wjary katolickiej ośrodki pra
cy intelektualnej i przez to osiąg
nąć główny cel — skoordynowanie 
pracy naukowej i intelektualnej z 
prawdą dogmatyczną, z katolicką 
nauką teologiczną, przede wszyst
kim na uniwersytetach w pracy za
równo profesarów jak i studentów, 
a dalej — szerokich kół inteligen
cji, czerpiących z uniwersytetów 
wiedzę dla wykonywania swych 
zawodów.

Te główne zadania „Pax Roma
na” określił Ojciec Św. Pius XII 
w liście do kongresu jako udział ka
tolików w rozwoju myśli ludzkiej 
i służbę Kościołowi.

Przed omówieniem strony reli- 
gijno-intelektualnej kongresu p. 
Szułdrzyński pokrótce przedsta
wił strukturę organizacyjną ,,Pax 
Romana”.Jest to niejako federacja 
organizacyj katolików z wyższym 
wykształceniem i studentów kato
lików z 50 krajów, zrzeszonych 
w 42 organizacjach intelektuali
stów katolickich i 75 organizacjach 
studenckich. Nikt nie może nale
żeć do „Pax Romana” wprost, a 
tylko przez udział w zrzeszonych 
w niej organizacjach. Polska nale
żała do ,,Pax Romana” od począt
ku jej istnienia, ale obecnie — po
dobnie jak i inne kraje zza żelaz
nej kurtyny — bierze w niej udział 
tylko przez organizację istniejącą i 
działającą na emigracji: P.K.S.U. 
„Veritas” (seniorzy i studenci). 
Na czele „Pax Romana” stoi rada, 
zbierająca się periodycznie, i stale 
urzędujący sekretariat generalny z 
siedzibą we Fryburgu w Szwajca
rii. Z Polaków wielką rolę w pra
cach „Pax Romana” odgrywali: dr 
Andrzej Ruszkowski, znany szero
ko w świecie katolickim z pracy 
we francuskich katolickich organi
zacjach filmowych i jako redaktor 
świetnego, redagowanego i wyda
wanego w trzech językach kwar
talnika „International Film Re
view”, przewodniczący polskiej de
legacji na ostatni kongres w Am
sterdamie, który przez ostatnie 
dwa i pół roku zasiadał w radzie 
,,Pax Romana” jako przedstawi-
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ciel Polski i p. Mieczysław Habicht, 
cieszący się powszechnym uzna
niem członek sekretariatu general
nego ,,Pax Romana” we Fryburgu.

Tematem kongresu amsterdam
skiego był „Udział katolików inte
lektualistów w dziele Odkupienia 
świata". Samo ujęcie w ten sposób 
dominującego tematu prac kongre
sowych wskazuje na niezwykle 
silne podkreślenie charakteru reli
gijnego kongresu. Powrót do pod
staw religijnych w nowoczesnej 
pracy katolickiej jest novum w po
równaniu z pracą organizacyj ka
tolickich w XIX i XX w., która by
ła tak mało skuteczna właśnie dla
tego. że nauka Kościoła została 
zeświecczona i zabrakło w niej tre
ści religijnej, która jest decydująca.

Jaką odpowiedź dał na to kon
gres? Tylko wtedy katolik intelek
tualista czy też pracujący w zawo
dzie wymagającym wyższego wy
kształcenia spełni swe zadanie w 
dziele Odkupienia świata, kiedy 
będzie katolikiem nie tylko w 
swoich praktykach religijnych, 
ale- kiedy jego zawód czy praca 
naukowa będą związane z religij
nym powołaniem życia, kiedy bę
dzie się czuł katolikiem także przez 
fakt wykonywania swego zawodu. 
Życie religijne człowieka i jego 
działalność zawodowa to nie 
„ścieżka obok drogi” — jak mówił 
o tym F. .1. Sheed*> w doskonałym 
referacie p. t. „Zawód w ujęciu ka
tolika". — ale to jedna wspólna 
droga życia, integralnie złączona 
całość, gdzie o podstawach pracy 
zawodowej katolika nie decydują 
żadne względy osobiste czy egoi
styczne, ale duch służby Bogu 
i gdzie ta służba Bogu pojęta jest 
jako wciąganie własną pracą zawo
dową świata w orbitę dzieła Odku
pienia.

Stąd wynika postawa katolika 
wobec komunizmu. Znany angiel
ski publicysta i działacz katolicki 
Douglas Hyde, konwertyta i sam 
byty komunista, mówił o tym w 
referacie p. t. „Komunizm — fał
szywa doktryna Odkupienia". Tak, 
najbardziej istotnie, ujętemu komu
nizmowi katolik może przeciwsta
wić tylko pełną postawę religijną, 
wynikającą z doktryny Odkupie
nia. Wszystko inne to tylko nie
skuteczne półśrodki i dlatego nie 
można dość silnie podkreślić reli
gijnej strony kongresu.

Przechodząc do strony intelektu
alnej kongresu p. Szułdrzyński o- 
mówił obszerniej dwa referaty po
święcone wpływom współczes
nych kierunków myśli na umysło- 
wość katolika: Jezuity O. Hoeneu 
p. t. Katolik intelektualista wobec

ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO

NOWA INWOKACJA 
W LITANII LORETAŃSKIEJ

Wyszedł dekret św. Kongregacji 
Obrządków, włączający do msza
łu rzymskiego nowv tekst Mszy św. 
na uroczystość N.M.P. Wniebo
wziętej (15 sierpnia), odprawionej 
po raz pierwszy przez Ojca św. w 
dniu ogłoszenia dogmatu. Równo
cześnie św. Kongregacja zarządzi
ła. że odtąd ma byc dodawana do 
litanii loretańskiej jako ostatnia 
inwokacja „Królowo do nieba 
wzięta — módl się za nami".
„ŚWIATU POTRZEBA WIĘCEJ 

ŻYWNOŚCI A NIEMNIEJ LUDZI“
Jak wiemy, w ślad za pomocą 

Marshalla w krajach ubogich a 
przeludnionych idzie obrzydliwa, 
niemoralna" propaganda, made in 
USA, za masowym ograniczaniem 
urodzin. Propaganda ta przybrała 
skandaliczne rozmiary w Japonii, a 
w Europie rozpoczęła się w trady
cyjnie „wielodzietnym” kraju — 
we Włoszech. (Parę miesięcy te
mu czytaliśmy na ten temat wymo
wny artykuł w doskonałym rzym
skim dwutygodniku „Civiltà Cat- 
tolica).

Tymczasem, jak mówi raport C. 
A.I.P. (Catholic Association for

DYSKUSYJNYCH ,
nowoczesnej kultury naukowej" i 
prof. Roeymacker’a z Louvain p. t. 
„Wpływ pozytywizmu na myśl 
współczesną”.

Filozofia pozytywistyczna uznaje 
za rzeczywistość tylko to, co może 
być naukowo zbadane, stwierdzone 
i dowiedzione. Liczy się tylko z fak
tami, rozumiejąc przez nie kon
krety świata zewnętrznego. Ponie
waż fakty są zmienne, w świecie 
rządzącym się taką fjlozfią wszyst
ko jest niestałe, względne i w konse
kwencji stały porządek moralny nie
możliwy. Taka postawa przyjmując 
istnienie jednej płaszczyzny życia 
ludzkiego, posiadającego dwa pla
ny wytłumaczenia, duchowy i ma
terialny, ale przy założeniu, że ży
cie jest jedno w ruchu materii, pro
wadzi z konieczności do postawy 
materialistycznej. Nie neguje me
tafizyki, nawet z nią nie walczy, ale 
ją po prostu negliżuje. Zagadnienia 
nadprzyrodzone w polityce, ekono
mii,socjologii i t. p. nie wchodzą w 
rachubę, a ideałem staje się agno
styk, który się liczy tylko z faktami 
dającymi się zbadać naukowo.

Pozytywizm, dominujący dziś w 
świecie cywilizacji zachodniej, jest 
— jako postawa umysłowa — od
rzucany przez katolików, gdyż o- 
znacza on wyłączność świata zew
nętrznego, faktów widzialnych, 
prowadzi do materializmu, a w 
konsekwencji toruje drogę komuni
zmowi; przyjmowany jest nato
miast tylko jako metoda poznania 
faktów.

Jaka jest postawa katolika w na
uce? Objawienie jest prawdą dla 
człowieka, który dokonywa samo
dzielnie twórczej pracy naukowo- 
doktrynalnej: katolik afirmuje ro
zumowe poznanie bez odrzucania 
metafizyki Objawienia. Dlatego 
kierunek filozoficzny św. Tomasza 
z Akwinu jest tak silnie polecany 
przez Kościół. W postawie katoli
ka, w której nadprzyrodzoność ma 
ostatnie słowo, nie ma drogi po
średniej, nie może być kompromi
su w żadnej dziedzinie. Połowicz- 
ncść rozstrzygnięć zawiera w sobie 
niebezpieczeństwo ześlizgu do ma
terializmu, a źródłem zła w świe
cie jest antymetafizyczny stosunek 
do życia.

W czasie obrad kongresu została 
ogłoszona encyklika Ojca św. „Hu- 
mani Generis”, potępiająca nowe 
niebezpieczeństwo rozpowszech
niające się wśród katolików — ire- 
nizm. Jeżeli zło pozytywizmu tkwi 
w dyspozycp do antymetafizyczne- 
go pojmowania życia, to irenizm 
można określić jako tendencję do 
nieroztropnego usuwania i zaciera
nia różnic dzielących katolików od

International Peace), przedłożony 
ostatnio amerykańskiemu podsek
retarzowi stanu D. Achesonowi: 
światu potrzeba więcej żywności, a 
nie mniej ludzi. Jeszcze około 40% 
powierzchni ziemi, zdolnej do pro
dukcji rolnej, nie znajduje się pod 
uprawą. Wspomniane Katolickie 
Stowarzyszenie dla spraw Pokoju 
Międzynarodowego w swym me
moriale podaje realne możliwości 
rozwiązania problemu wyżywienia 
całego świata, możliwego do zrea
lizowania przy dzisiejszych środ
kach technicznych.

NOWY DOKTÓR KOŚCIOŁA
Na zamknięcie międzynarodowe

go kongresu zakonów Ojciec św. 
ogłosił Doktorem Kościoła św. Wa
wrzyńca Brindisi (1559 - 1609), 
kapucyna. Już drugi raz tą najwyż
szą godnością obecny Papież obda
rza franciszkanina. — Poprzednio, 
jak wiadomo, został ogłoszony Do
ktorem św. Antoni z Padwy.

Św. Wawrzyniec, niezrównany 
kaznodzieja i lingwista (znał wszy
stkie główne języki europejskie i 
większość semickich) odegrał też 
wielką rolę w mobilizacji chrześci
jaństwa przeciw ówczesnemu nie
bezpieczeństwu tureckiemu i przez 
to wielki był jego udział w zwycięs
twie pod Lepanto 1571.* W wielu 
krajach, które odwiedzał w misjach 
dyplomatvcznych i pokojowych, 
dał początek zakonowi kapucynów.

VERITASU“
nie-katolików w myśl fałszywie po
jętej chęci porozumienia się i zgo
dy-

I jeżeli w postawie materialisty
cznej człowiek jest pod tak silnym 
naciskiem świata zewnętrznego, że 
zatraca całą wartość nadprzyro- 
dzoności, to w postawie irenistycz- 
nej katolik tak upłynnia i nagina 
zasady wiary, że tracą one całą 
swą istotną treść. I w jednym i w 
drugim wypadku katolik przestaje 
być katolikiem, choć może sobie 
nawet z tego nie zdawać sprawy. 
Zatraca jasną postawę katolicką, 
zostają tylko pozory.

Encyklika „Humani Generis” 
była szeroko omawiana i komento
wana na kongresie, co znalazło 
swój wyraz w I-ej rezolucji kongre
sowej.

Końcową syntezę kongresu, syn
tezę około 40 referatów i codzien
nych kazań biskupich w czasie 
Mszy św., odprawianych dla ucze
stników kongresu, dał prof. J. 
Guitton z Uniwersytetu w Dijon 
(Francja).

Ta synteza w skali całego świa
ta, ten wspólny mianownik rów
nież łączący intelektualistów kato
lickich, to nie wspólne hasła czy 
nawet idee, ale — za św. Pawłem 
— osoba Chrystusa, Osoba wszyst
ko harmonizująca. (Obszerne stre
szczenie przemówienia prof. J. 
Guitton, jak również pełny tekst 
listu Ojca św. do kongresu i u- 
chwały kongresu zamieściliśmy w 
nr. 38 (169) ŻYCIA z dnia 17 wrześ
nia 1950 r. Przyp. RED).

Mówiąc o ogólnej charakterysty
ce strony intelektualnej kongresu 
p. Szułdrzyński podkreślił duże o- 
żywienie intelektualne i wielki wy
siłek myślowy w poszukiwaniu od
powiedzi w dziedzinie łączenia 
świata ducha i materii w jedną 
syntezę katolickiego pojmowania 
całości życia z wielkim zwłaszcza 
naciskiem na szukanie syntezy 
między religią i życiem społecz
nym, co zostało również bardzo 
silnie podkreślone w liście Ojca 
Św. do kongresu i w przemówieniu 
Mons. Montinfego, Substytuta 
Sekretariatu Stanu Jego świątobli
wości, w Rzymie do uczestników 
kongresu.

W drugiej części week-endu sze
reg uczestników kongresu mówiło 
o swych wrażeniach z Amsterda
mu i Rzymu. Mimo wspólnego ty
tułu: „Problemy i ludzie”, nie mia
ło to charakteru jednego zbiorowe
go referatu, rozłożnego na głosy, 
ale było podzieleniem się ze słucha
czami tym, co mówiących najbar
dziej uderzyło. Po znakomicie uj
mującym całość kongresu refera-

BEATYFIKACJA DUNS SCOTA
Największy teolog i filozof szkoły 

franciszkańskiej Duns Scot, słynny 
„doktor Maryjny”, nazwany tak w 
średniowieczu z powodu gorącego 
nabożeństwa do Matki Bożej, żarli
wy i wymowny obrońca wiary w 
Jej niepokalane poczęcie (przeciwko 
szkole dominikańskiej), ma być 
wkrótce beatyfikowany. Jak wiado
mo, przez wieki przeszkodą we 
wszczęciu procesu było podejrzenie, 
czy nie został pochowany w stanie 
letargu. — Grób jego znajduje się w 
klasztorze franciszkanów w Ful- 
dzie.

ILOŚĆ NAWRÓCEŃ W USA
Przed 160 laty było w USA 30.000 

katolików. Ludność Stanów wyno
siła wtedy 4.000.000. Dzisiaj, 
przy cyfrze ludności około 130 milio
nów, katolików jest w Stanach (sta
tystyka z r. 1949) — 27.800.000.
Przyrost ludności katolickiej, wy
noszący 0.6% w r. 1930 (20.200.000) 
wynosił w i949 r. 16%. W tym sa
mym czasie ilość nawróceń na ka
tolicyzm wzrosła przeszło cztero
krotnie, z 38.000 na 120.000. Rosną
ca stale ilość konwersji oraz zwię
kszający się przyrost naturalny lud
ności katolickiej powodują, że gło
śno mówi się o „uczynieniu z USA 
kraju katolickiego”. Najpoważniej
sze pisma protestanckie * jak np. 
Tlie Christian Century mówią o 
..niebezpieczeństwie, jakim stał się 
Kościół katolicki” w Stanach.

Kronikarz 

cie p. J. Szułdrzyńskiego te impre
sje innych członków polskiej dele
gacji miały charakter jakby mi
gawkowych zdjęć, dopełniających 
charakterystykami działaczy i śro
dowisk obraz kongresu.

P. M. Tyszkiewiczówna mówiła 
o wrażeniach z bliższego zetknię
cia się ze studentkami z Włoskiej 
Akcji Katolickiej, p. W. Dłużewski 
zarysował sylwetki dwóch wybit
nych działaczy „Pax Romana”, 
włoskiego kapłana Don Guano i 
Niemca, Salad’a, jednego z założy
cieli tej organizacji, p. E. Fuda- 
kowska i p. Andrzej Jonscher po
krótce omówili ¡temat katolickich 
organizacyj studenckich krajów 
zza żelaznej kurtyny, a p. St. Sza
błowski mówił o Schramku, stu
dencie ze Słowacji i jego pracy 
wśród kolegów-uchodźców spod 
sowieckiej okupacji.

Jest rzeczą ciekawą, że jakkol
wiek każdy z uczestników tego wie
logłosu mówił według własnego 
swobodnego wyboru, z charaktery
styk omawianych ludzi wynikało, 
że tym co zadecydowało o wyborze 
omawianych postaci, ta niejako 
ich wspólna differentia specifica, 
było ich zbliżenie do pełnej posta
wy katolickiej.

Ostatni referat p. t. „Wnioski 
dla Veritasu" miał p. Leon Czos- 
nowsk’, sekretarz generalny 
P.K.S.U. „Veritas”. Na wstępie 
prelegent obszernie omówił treść 
czterech rezolucyj kongresu — jed
na z nich jest apelem do całego 
świata chrześcijańskiego, a w 
szczególności do katolików naro
dów wolnych, aby przyczynili się 
do pomocy duchowej i materialnej 
dla intelektualistów przebywają
cych na uchodźstwie i osób wysie
dlonych, które na skutek prześla
dowań religijnych, politycznych 
lub rasowych są skazane na życie 
zdała od swej ojonyKny i zobo
wiązania jakie z nich wynikają dla 
katolickiego inteligenta.

Jak wynika jednak z listu Ojca 
św. do kongresu „Pax Romana”, 
żadne z zadań stojących przed ka
tolickimi intelektualistami nie bę
dzie spełnione, jeśli nie zdadzą so
bie sprawy z tego, że działalność 
ich, żeby była pełna i owocna, mu
si być uwarunkowana stopniem 
przywiązania do Kościoła i jego 
Głowy. Papież żądą od katolików sy
nowskiego serca i ufnej uległości.

Niesłuszny jest stosunek niektó
rych katolików, którzy sądzą, że o- 
bowiązują tylko same dogmaty 
wiary katolickiej. Zapominają oni, 
że Urząd Nauczycielski Kościoła 
ustanowiony jest przez samego 
Chrystusa. Stąd płynie ten brak 
zainteresowania do nauki Kościoła, 
a głos jego Głowy — Papieża, jest 
nieraz głosem wołającego na pusz
czy. Katolicy za mało słuchają 
głosu Papieża i Biskupów. Naszym 
obowiązkiem jest śledzenie wszel
kich wypowiedzi Namiestnika 
Chrystusowego na ziemi i naszych 
Ordynariuszy i wykonywanie ich 
poleceń.

Przechodząc do omówienia pracy 
organizacyjnej polskich inteligen
tów katolickich p. Czosnowski pod
kreślił, że linia, po której idzie ta 
działalność, jest w zasadzie dobra 
jak to można było sprawdzić na 
kongresie w Amsterdamie. Brak 
jest jednak określonych i ustalo
nych metod działania. To ma być 
na najbliższą przyszłość głównym 
celem pracy organizacji zrzeszają
cej polską inteligencję katolicką, 
jaką jest P.K.S.U. „Veritas”.

Jak zawsze, po referatach odbyła 
się bardzo żywa dyskusja, w której 
wzięło udział wielu uczestników 
week-endu.

b. s.

•»Australijczyk z Dochodzenia 
znany londyński wydawca i pisarz 
katolicki, mąż p. M. Ward, znako
mitej autorki zwłaszcza książek o 
Chestertonie i Newmanie. Oboje 
prowadzą dom wydawniczy „Sheed 
& Ward’’. (Dop. RED.)
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HERMAN I NOWE NIEMCY
Na najwyższym wzniesieniu Te- 

utońskiego Lasu stoi monstrum, 
znane pod. nazwą pomnika Herma
na. Miecz niemieckiego Herosa, któ
ry tu właśnie miał wyciąć w pień 
legiony Warusa, wymierzony w 
niebo widoczny już jest z daleka. 
Wojna obeszła się z Hermanem ła
godnie. Kiedy podjeżdżam do pom
nika, dostrzegam jednali liczne śla
dy kul, które popruły jego pancerz. 
To wojska sojusznicze, już po skoń
czonej wojnie wzięły kolosa pod 
obstrzał karabinów maszynowych. 
Ale Herman stoi jak stał. Nawet 
denazifikacji nie uległ. Ma 54 met
ry wysokości. W środku jest jednak 
„dęty”. W niedzielę i święto przy
bywają tu całe pielgrzymki Niem
ców z pobliża i z daleka. Bardziej 
przedsiębiorczy wspinali się kiedyś 
środkiem dętego manekina aż do 
jego głowy. Dziś wewnętrzne scho
dy zamknięto, bo znaleźli się despe
raci, którzy popełniali samobójst
wo wyskakując przez oko stątuy. 
Stojąc u jej stóp rozmyślam: Poco 
przychodzą tu Niemcy? Wspominać 
Hermana i Warusa? A może Hitle
ra i Pattona? Co powodowało sa
mobójstwa? Kim jest Niemiec dzi
siejszy?

Moje pierwsze rozmowy z Niem
cami cechuje wewnętrzny opór. 
Wiem, że należy przestawić prze
kładnię. Ale wciąż jeszcze błąka się 
we mnie echo namiętności zrodzo
nej w latach poniżenia i krótkim 
błysku triumfu. Spokój, z jakim 
Niemcy przyjmują wiadomość, że 
jestem Polką stanowi dla mnie za
skoczenie. Czy ten brak zaczepnej 
reakcji jest jeszcze następstwem 
klęski? Nie. Poczucie niższości wy
wołane pogromem należy już w 
Niemczech do historii. Trwało zre
sztą tak krótko! Germański ins
tynkt nienawiści znalazł jednak, 
przynajmniej tu, na Zachodzie, 
ujście w Sowietach. Pożywkę dlań 
znajduje Niemiec w osobistych 
wspomnieniach- z kampanii wscho
dniej. Sprawa rosyjska wywiera też 
niewątpliwy wpływ na zagadnienie 
polsko-niemieckie.

Przejeżdżamy mimo angielskiego 
poligonu. Szofer, który mnie wiózł 
do pomnika Hermana mruczy pod 
nosem:

— Wojna się niby skończyła, a 
Anglicy tu jeszcze stoją.

— Może się spodziewają nowej 
wojny... ■— wtrącam podstępnie.

— Naturalnie, że się spodziewa
ją. Kto by się nie spodziewał? Dur
nie tylko wierzą w pokojowe zamia
ry tych „verfluchten Russen”.

— No to co? Pójdzie pan do woj
ska?

— Pod alianckie dowództwo nie 
pójdę. Niech naprzód wypuczczą 
naszych generałów z więzienia w 
Werl’u. A zresztą ja już swoje od
robiłem w tamtej wojnie. Teraz 
niech idą inni. Pierwszy Churchill 
z Adenauerem — dodaje z pasją.

— To pan był na wojnie? — py
tam.

— Naturalnie byłem. Każdy był 
— odpowiada niechętnie.

— Wyszedł pan, jak widzę, cało.
— Tak. Wyszedłem cało. Ale 

dwóch braci moich poległo w Rosji, 
a dwóch w afrykańskiej kampanii. 
Zona, matka i dwoje dzieci zabici 
bombą w Berlinie.

Gdybym usłyszała te słowa pięć 
lat temu, kiedy pod strażą SS-ma- 
nów opuszczałam niemiecki kon- 
centrak, pomyślałabym: ośmiu 
Niemców mniej. Dziś, po latach wy
gnania, budzi się refleks bardziej 
ludzki.

— Pan z Berlina?
— Z Berlina. Flüchtling.
Flüchtling? Pojęcie to łączyłam 

zawsze ze Śląskiem, Pomorzem, i 
Sudetami. Ale przecież istnieje i ta 
drugą kategoria niemieckich u- 
chodźców, przybyszów z sowieckiej

Zagadnienie niemieckie coraz bardziej i coraz głośniej jest dyskutowane. Poczyna 
wysuwać się na jedno z ważnych miejsc wśród zagadnień międzynarodowych. Państwa 
zachodnie w powikłanej i groźnej sytuacjiświatowej uważają, iż rozwiązanie zagadnie
nia niemieckiego może wpłynąć na stabilizację sytuacji, a w każdym razie na jej czaso
wą poprawę. Niestety, szybki bieg wypadków i wzrastające z dnia na dzień napięcie 
międzynarodowe wpływ,a na nerwowość w traktowaniu problemu niemieckiego. Nasu
wa, iż załatwione ono zostanie w sposób mechaniczny, prześlizgujący się po powierz
chni .tej złożonej sprawy. Tkwią w niej przecież elementy moralne, społeczne i gospodar
cze, które — wadliwie postawione — mogą przynieść w najbliższej przyszłości, w chwili 
zbliżającej się próby nieobliczalne następstwa. Artykuł .1. S ty pułków s kie j, drugi z kolei, 
w formie reportażu z podróży po Niemczech zachodnich, zdaie sprawę z nastrojów nur
tujących społeczeństwo niemieckie. Sprawozdanie to zawiera sporo materiału do prze
myśleń i wniosków. Napewno, nie optymistycznych.

zony, a to jest coś o wiele nam bliż
szego, niż wysiedleńcy z Ziem Od
zyskanych.

Cichnę. Sprawy ¿pielgrzymek do 
teutońskiego ołtarza u stóp zwycię
skiego Hermana nie rozwiążę w 
jednej okolicznościowej rozmowie. 
Problem to zbyt złożony.

Wracamy do Oerlinghausen. Mia
steczko stoi nietknięte, jak je stwo
rzyły trud i zapobiegliwość niemiec
ka. Nie jest wyjątkiem. Takich 
miast spotyka się w Niemczech nie
mało. Życie Oerlinghausen płynie 
spokojnym nurtem. Wstępuję do 
kawiarni. W małym pokoiku siedzą 
dwie paniusie. Rozkoszują się, pi- 
jąc „Bohnenkaffee”. Każda ma przed 
sobą talerz z pięciu kremowymi 
ciastkami. Obrazek niemieckiej 
„Gemütlichkeit”. Doskonała kawa, 
o którą zresztą trudno w prywat
nych domach, kosztuje tu jedną 
markę, czyli cztery razy tyle co w 
Londynie. Ale cana kawy w handlu 
wynosi 15 DM czyli 25 szylingów 
za funt.

— Pani skąd? — pyta pulchna bu
fetowa, eksponat niemieckiego do
brobytu.

Chcę odpowiedzieć złośliwie, że z 
kacetu. Dobroduszność jej rozbraja 
mnie jednak.

— Teraz z Anglii. A w-ogóle z 
Polski.

— Z Polski? Aha, to to pani z 
tych Fluchtlingów. Smutny dos. 
Zostałaby tu pani z nami. U nas le
piej niż w Anglii. Wszystko jest. 
Kartek nie ma. Od lat nie pamięta
my takich czasów.

Może ma i rację. Z zaproszenia 
jednak nie skorzystam. Oerlignhau- 
sen jest cichym i uroczym podgórs
kim miasteczkiem, ale o kilkanaś
cie kilometrów stąd straszy widmo 
Hermana.

Autostrada, którą zmierzam do 
Kolonii też nie zaznała chyba woj
ny. Samochody płyną czterema to
rami po świetnej nawierzchni. Co 
kilkadziesiąt kilometrów stacja ben
zynowa z doskonale zaopatrzoną re
stauracją. Wielkie tablice obok sta- 
cyj zapowiadają depesze nadsyłane 
automobilistom. Jedziemy przez sa
mo serce Ruhry, a przecież tylko 
drogowskazy z napisami: Dort
mund, Essen, Düsseldorf świadczą 
o miastach, które autostrada wy
mija. Zjeżdża się ku nim i wyjeżdża 
z nich na stradę bocznymi droga
mi... Ausfahrt - Einfahrt... Ausfahrt 
— Einfahrt... Fabryki Ruhry two
rzą tu tylko horyzont. W pobliżu 
strady nie ma nic. Łąki, gaje, sosno
wy lasek... W dali szczotka komi
nów i dym. Ruhra pracuje.

Zjazd do Kolonii to nagły przes
kok w kraj wojennego spustosze
nia. Zniszczoną Warszawę znam 
tylko z pocztówek. Rzutuję ją na 
kolońskie zgliszcza. Oczy przyku
wa katedra, której strzeliste wieże 
tryskają z wertepu ruin. Widziałam 
ją kiedyś wtłoczoną w ciasne ulicz
ki. Dziś stoi widna pośrodku wiel
kiego placu. Nad głównym porty
kiem potężna wyrwa, inna nad le
wymi drzwiami. Wewnątrz przepo
łowiono katedrę prowizoryczną 
ścianą, za którą pracują murarze. 
Tylko prezbiterium i nawa poprze
czna dostępne są wiernym. Szkoda, 
bo największy cud katedry kolońs
kiej, perspektywę jej nawy głów
nej, zamyka przegroda ściany.

Na przedmieściu, na jakimś po
trzaskanym murze przysiadł nie
wprawną ręką skreślony „pokojo
wy” gołąbek Picassa. Oglądam się 
za siebie. Nad zgliszczami góruje 
katedra. Myślę: Czas zatrze pokra
czny fetysz Picassa, a kamienie 
nieśmiertelnej świątyni wołać bę
dą: Pax Dei!

Jest zmierzch. Nad ruinami poja
wia się nagle nieoczekiwany błysk 
neonu. Cóż to jest? Cyfra? Liczba 
magiczna? 4711... Ah, prawda! 
To znak firmowy wody kolońskiej. 
Fabryka idzie.

Bonn. Trudno zrozumieć dlacze
go właśnie to miasto awansowało 
na stolicę Niemiec. Ostatnia faza 
wojny zdawała się zapowiadać, że 
raczej Heidelberg będzie miastem 
stosownym do tej roli. Tam to prze
cież lotnicy amerykańscy zrzucali 
ulotki z dwuwierszem: „Heidelberg 
wollen wir schonen, in Heidelberg 
werden wir wohnen...” Tymcza
sem wybór padł na Bonn, choć cała 
dzielnica uniwersytecka, stare mia
sto i aleja pałaców zdruzgotane są 
prawie doszczętnie. Gdzie się tu 
mieści rząd, biura alianckie, parla
ment? Instytucje rządowe rozpro
szone są po nowoczesnej części 
miastą. Brytyjskie iwładze okupa
cyjne obrały sobie siedzibę na lot
nisku Wahnerheide, oddalonym od 
Bonn o 30 km. Parlament — Bun
deshaus wyrósł nad brzegiem Re
nu. Dwa wielkie bunkry tworzą 
doń bramę wjazdową, nie pozba
wioną symbolicznego znaczenia. W 
jaki jednak sposób rozwiązano tu 
sprawę pomieszczeń dla licznego 
korpusu urzędników i posłów, sko
ro Bonn, miasto niewielkie, liczy 
tylko kilkadziesiąt tysięcy miesz
kańców? Na trop wprowadza nas 
dopiero bliższe zaznajomienie się z 
położeniem prowizorycznej stolicy 
Niemiec. Wzdłuż brzegu Renu cią
gnie się cały łańcuch Badów.

Pojemność hoteli uzdrowisko
wych musi być znaczna, skoro, na
wet w czasie sesji plenarnej Bun- 
du, otrzymuję bez trudu pokój w 
miejskiej Gaststätte „Zur Traube”. 
Hotel kosztuje dziennie około 10 
sh.. zaś obfity obiad (Ochsen
schwanzsuppe und Schweinskot- 
lett mit Kartoffelsalat) około 7 sh. 
Życie jest drogie w Niemczech. Ale 
sklepy w ciasnych uliczkach mias
ta pękają od towaru. Uderza nad
miar przedmiotów importowanych: 
owoce, słodycze, obuwie, zegarki. 
Kto to, kupuje? Skąd bierze pienią
dze? Zarobki nie są tu wielkie. 
Zwykły robotnik wyrabia 200 ma
rek miesięcznie. Pozornie odpowia
da to stawce angielskiej. W rzeczy
wistości nie wynosi to więcej niż 
15 funtów. Skarg mimo to nie sły
szę. Można żyć... Oto jest powsze
chne wyznanie tutejszych ludzi 
pracy. Ale o pracę trudno. Niemcy 
Zachodnie mają 1.200.000 bezrobot
nych. Element to, rzecz prosta, po
datny dla politycznej propagandy 
inspirowanej bądź przez kwaterę 
komunistyczną w Dortmund, bądź 
przez skrajnych nacjonalistów, 
podszeptujących, że za czasów 
Führera bezrobocie w Niemczech 
nie istniało.

Osobny ferment wnoszą nato
miast Flüchtlingi. Jest ich w Niem
czech kilka milionów. Przydzieleni 
i glebae adscripti do tej czy innej 
miejscowości, traktowani są z re
guły przez ludność z dawna osiadłą 
jako intruzi. Rzecz ciekawa, auto

chtoni odnoszą się do nich z więk
szą niechęcią niż do obcokrajow
ców Dipisów. Dipis, mieszkający 
w obozie, nie zabiera im przecież 
mieszkania. W Niemczech nie ma 
zamiaru pozostać. A Flüchtling, 
którego trzeba przyjąć na kwaterę? 
Ten, nie wiadomo jak długo posie
dzi i czy nie zechce zakorzenić się 
na stałe.

W czystym i ciepłym przedziale 
trzeciej klasy wdaję się w rozmowę 
z młodym uchodźcą znad Nyssv.

Rozmowa ta potwierdza raz jesz
cze, że zagadnienie rosyjskie nie 
pozostaje bez wpływu na stosunek 
Niemców do sprawy polskiej.

— Rozumie pani zapewne — mó
wi młody człowiek rzeczowo i bez
namiętnie — nasz pogląd na spra
wę wschodnich granic Niemiec.

— Pogląd wasz znam. Co pan 
jednak sądzi o przymusowym o- 
siedleniu na ziemiach, które daw
niej należały do państwa niemiec
kiego, Polaków, wyrzuconych 
przez bolszewików z zagarniętych 
ziem polskich? — pytam, unikając 
zasadniczej rozmowy na temat Od- 
ry-Nyssy.

— Sowiecki imperializm rozu
miem i oceniam podobnie jak pani. 
O Rosji wiem niejedno. Dwa lata 
stałem pod Moskwą.

Towarzysz mój przyznaje, że 
był żołnierzem służby czynnej, nie 
usiłując zabezpieczyć się na wszel
ki wypadek twierdzeniem, że peł
nił tylko służbę w szpitalu czy kan
celarii. Takie uniki zdarzają się tu 
powszechnie.

— Nie potrzebuje mi pani tłuma
czyć, — ciągnie dalej — że bolsze
wicy przesiedlili Polaków ze wscho
du wbrew ich woli. Stwarza to o

KATEDRA W KOLONII (I9Ö0)

czywiście nowe zagadnienie. Nie 
widzę dlań jednak innego rozwią
zania, jak w ramach federacji eu
ropejskiej, która pozwoli jednostce 
na swobodny wybór siedziby i umo
żliwi emigrację z przeludnionych 
terenów.

Szewc, któremu zanoszę buciki 
do reperacji podchodzi do zagadnie
nia niebezpieczeństwa bolszewic
kiego bardziej gospodarczo.

— Ja, ja, gnädige Frau, — po
wiada — diese Russen!... Nie chce- 
iuy ich tu za nic widzieć. Byłem w 
Rosji. Znam ich „Lebensstandart”. 
A u nas się żyje dobrze, lepiej na
wet niż w innych krajach Europy. 
Wdziewać znowu munduru czło
wiek ochoty nie ma, bo wtedy z 
moim kątem kaput. Nie wdziać jak 
będzie trzeba — warsztat też diabli 
wezmą. Koło bez wyjścia — wzdy
cha.

Podobnie jak on miota się wew
nętrznie większość szarych ludzi 
w Niemczech.

Niemcy . chcieliby rozstać się z 
wojną. Nie tylko z tą. co nadciąga, 
ale i wyrównać rumowisko po tej, 
co była. Najbardziej interesujące 
jest dążenie do sprawiedliwego roz
rachunku strat wojennych. Lasten
ausgleich. dyskutowany dziś sze
roko, wchodzi w końcowe stadium 
ustawodawcze. Ludizie, których 
majątki ocalały, mają być obciąże
ni daniną na rzecz poszkodowa
nych. Preliminowany wpływ z da
niny wynieść ma 3,5 miliarda DM 
rocznie. Suma to olbrzymia i łako
ma, nie budzi jednak wielkich na
dziei wśród poszkodowanych, 
którzy ze zdrowym chyba scepty
cyzmem oceniają dobrą wolę „bo
gaczy”, uprzywilejowanych przez 
wojnę. Tak czy owak, zagadnienie 
Lastenausgleich’u należy do naj
ciekawszych problematów powo
jennej doby. Sprawiedliwa ta i 
słuszna norma nie będz e niestety 
stanowiła precedensu dla nas, Po
laków. Nie wiem, czy znalazłby się 
w Polsce jeden człowiek, którego 
można byłoby obciążyć daniną. 
Nasze straty są powszechne i nie- 
powrotne.

Sprawy polskiej nie da się przy
mierzyć do żadnej innej na świę
cie.

Aleksandra Stypułkowska

i
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„PROCES
W dniu 25 listopada rozpoczął się 

w Paryżu proces Dawida Rousset. 
Zanim przejdę do omówienia jego 
przebiegu chciałbym w kilku sło
wach przypomnieć Czytelnikom pa
rę faktów, które proces ten wywo
łały, oraz powiedzieć jakie jest je
go znaczenie.

Zeszłego roku w listopadzie zna
ny pisarz francuski, Dawid Rous
set, należący do obozu skrajnej le
wicy, autor kilku książek cieszą
cych się we Francji dużym powo
dzeniem (,,L’univers concentratio
nnaire”, ,,Les jours de notre mort” 
i „Le pitre ne rit nas”), poza tym 
czynny członek francuskiej résis
tance w czasie wojny, który za zor
ganizowanie w łonie armii niemiec
kiej komórki szpiegowskiej wysła
ny został do obozów koncentracyj
nych w Dora i Buchenwald, wystą
pił na łamach „Figaro Littéraire” z 
apelem skierowanym do wszyst
kich organizacÿj b. więźniów obo
zów koncentracyjnych, domagając 
się utworzenia komisji międzynaro
dowej. która by miała za zadanie 
stwierdzenie, czy w Rosji sowiec
kiej istnieją lub nie obozy koncen
tracyjne. W swym wzruszającym 
apelu Dawid Rouśset mówił między 
innymi: przyjście z pomocą lu
dziom, którzy przebywają w obo
zach koncentracyjnych jest obowią
zkiem i przywilejem wszystkich, a 
szczególnie tych, ' ktôrzv wiedzą co 
taki pobyt oznacza. Każdy dzień 
milczenia na ten temat i bezczyn
ności jest grzechem śmiertelnym.

Reakcja na apel Rousseta poszła 
w dwu kierunkach. Z jednej strony 
wszystkie organizacje b. więźniów 
obozów koncentracyjnych (z wy: 
jątkiem jednej, FNDIRP, będącej 
pod wpływami komunistycznymi i 
która zresztą na skutek apelu Rou
sseta rozbiła się na dwie części) 
wezwanie Rousseta poparły entuz
jastycznie. Dzisiaj też przedstawi
ciel świeżo utworzonej komisji mię
dzynarodowej Ojciec Damien Reu- 
morit, Belg z zakonu kapucynów 
zwrócił się oficjalnie do Amlîasad 
Rosji, Jugosławii, Grecji i Hiszpa
nii (komisja występuje przeciwko 
obozom koncentracyjnym wszędzie 
tam, gdzie one istnieć mogą, a nie 
tylko w Rosji sowieckiej), prosząc 
o zezwolenie wpuszczenia komisji 
tej na teren każdego z tych krajów 
celem zbadania, czy istnieją w nich 
obozy koncentracyjne. Gdyby proś
ba Ojca Damien Reumont spotkała 
się z odmową (co chyba wydaje się 
bardzo prawdopodobne) komisja 
zwrócić się ma do O.N.Z., by uzys
kać zgodę na wszczęcie procesu w 
rodzaju tego, który miał miejsce w 
Norymberdze i w którym na zasa
dzie zeznań świadków przeprowa
dziło by się oskarżenie tych krajów, 
gdzie obozy koncentracyjne istnie
ją. Takie są, jak do tej chwili, kon
sekwencje jednej z reakcyj na apel 
Rousseta.

Druga — to wzburzenie komunis
tów. Redaktor tygodnika komunis
tycznego „Les Lettres Françaises” 
Pierre Daix (ma 28 lat i także prze
siedział dwa lata w obozie koncen
tracyjnym w Mauthausen) w ost
rym 1 gwałtownym artykule zaata
kował Rousseta. W artykule tym, 
w którym nie brakło obraźliwych 
uwag ¿od adresem samego Rous- 
seta w rodzaju tego, że jest on kła
mcą i nłatnym agentem Ameryka
nów i że akcja jego wchodzi w 
skłdd zorganizowanej przez czyn
niki „imperialistyczne” kampanii 
antysowiéckiej, znalazł się także 
zarzut, iż dokumentacja, na którą 
powołuje się Rousset i która doty
czy właśnie obozów koncentracyj
nych w Rosji jest sfałszowana i 
nieprawdziwa.

Rousset nad osobistymi zniewa
gami przeszedł do porządku dzien
nego. Na ogólny jednak zarzut 
fałszowania dokumentacji postano
wił zareagować i to nie w formie 
jakiejś bezowocnej polemiki, lecz 
wytaczając proces, w którym zos
tałoby sądownie stwierdzone czy 
dokumentacja ta jest prawdziwa 
czy fałszywa. Tak też doszło do o- 
becnego procesu. A waga jego i 
znaczenie polega na tym, że przed
miotem jego nie jest walka dwu 
obrażonych na siebie osób, toczą
cych conrawda między sobą spór 
na temały zasadnicze, lecz, że po 
raz pierwszy i wobec całego świata 
bezstronna instytucja sądowa od
powiedzieć ma ha pytanie: czy na 
podstawie przedstawionych doku
mentów i zeznań świadków stwier
dzić można, iż w Rosji sowieckiej 
obozy koncentracyjne istnieją? i 
stwierdzenie takie wypowie ona w 
obecności komunistów^ (Orzeczenie 
zaś sądu w tej sprawie ma być o- 
głoszone w 250 oficjalnych czy pół 
oficjalnych pismach świata.

Dla nas Polaków proces Rousse
ta ma jeszcze znaczenie specjalne. 
Większość dokumentacji dostar
czonej do tego procesu, to właśnie

DAWIDA
(LIST Z PARYŻA)

dokumenty polskie, najważniejsze 
może zeznania świadków, to zezna
nia polskie. Dzisiaj więc, dzięki pro
cesowi temu wypłyną znowu Drzed 
światem wszystkie nasze krzywdy 
i cierpienia.

*

Równo 22 miesiące temu w tej sa
mej sali sądowej (la 10-e chambre 
correctionnelle) i na tej samej ławie; 
na której dzisiaj uśmiecha się dó 
znajomych okrągły i pełny Rous
sel, siedział Wiktor Krawczenko. 
Zewnętrznie wiele jest podobieństw 
między tymi procesami. To samo 
przepełnienie i tłok straszliwy, ta 
sama ątmosfera napięcia i podnie
cenia, ten sam tłum wjelo-języcz- 
nych dziennikarzy (na proces Rous
seta zgłosiło się do boksu prasowe
go 80 korespondentów a nie mogąc 
się w niej pomieścić wielu z nich 
zmuszonych zostało do notowania 
swych uwag stojąc). Ale na proce
sie' Krawczenki ówczesny oskarżo
ny, redaktor tego samego pisma ko
munistycznego ,Les Lettres Fran
çaises”. Wurmser, bronił napastli
wie i gwałlownie swego stanowis
ka, a dzisiaj ława oskarżonych jest 
pusta. I Pierre Daix i redaktor od
powiedzialny „Les Lettres França
ises” Claude Morgan są nieobecni. 
Zastępuje ich ten sam co w procesie 
Krawczenki adwokat Nordmann.

Na lawach świadków jakże cie
kawe zgromadzenie osób: znany ze 
swych wspaniałych kazań niedziel
nych w Notre Dame, Jezuita o. Ri- 
qùet (2 lata obozów koncentracyj
nych niemieckich), Józef Czapski, 
Prof. Sukiennicki, J. Margoline (3 
lata obozów koncentracyjnych ro
syjskich i autor doskonałej' o nich 
książki n.i. „La condition inhuma
ine’'), Eleonor Lipper (młoda stu
dentka szwajcarska, 11 lat w obo
zach sowieckich i autorka książki 
p.t. „11 ans dans les bagnes sovié
tiques”) itd.

Proces zaczyna się od gwałtowne
go incydentu. Wywołuje go prze
mówienie adwokata Nordmónna. 
Nordmann żąda bowiem zmiany 
trybunału. W swym ostrym i peł
nym gwałtownych ataków wvstą- 
nieniu adw. Nordmann żądanie to 
uzasadnia w spoąób następujący: 
zdaniem jego trybunał popełnił 
rzecz niewłaściwą i sprzeczną z pra
wem gdyż zgodził się na to,'bv za
nim rozpoczęła się rozprawa, nada
no procesowi temu wyjątkowy roz
głos w prasie. Na poparcie swej te
zy Nordmann cytuje szereg artyku
łów i wywiadów z osobami, które 
w procesie tym występują w roli 
świadków (wywiad w „Figaro” z 
Eleonor Lipper, w „Aurorę” z J. 
Czapskim i.t.d.). Poza tym przenie-

NOWE KSIĄŻKI

RELACJA
Genezy wielu dzisiejszych zja

wisk ustroju i życia Związku So
wieckiego szukać trzeba w historii 
Rosji carskiej, Rosji przedrewolu
cyjnej, sięgając do XVII i XVIII 
wieku. Historia Rosji (w pięciu to
mach) prof. W. Kluczewskiego rzu
ca, na przykład, bardzo ciekawe 
światło na dzieje Rosji Sowieckiej, 
dozwalając doszukać się genezy 
wielu zjawisk dzisiejszych w za
mierzchłej przeszłości państwa mo
skiewskiego.

Dużymi dziś autorytetami w so- 
wietologii na Zachodzie są emi
gracyjni socjal-demokraci rosyjscy 
Dallin i Nikołajewskij. Pierwszy "z 
nich prześwietlił znakomicie poli
tykę zagraniczną Związku Sowiec
kiego i dał jego syntezę w efektow
nej książce „The Real Soviet 
Russia”, drugi wespół z Dollinem 
znakomicie scharakteryzował stan 
pracy niewolniczej w imperium so
wieckim. Amerykanie, a ostatnio i 
Niemcy, dali szereg trwałych pozy
cji publicystycznych i naukowych.

Wśród półtora miliona Polaków, 
wywiezionych do Rosji, tylko kil
ku czy kilkunastu ogłosiło swoje 
przeżycia i wspomnienia, względ
nie studia polityczne. Żadna z tych, 
z wyjątkiem książki gen,. Andersa, 
nie stała się przedmiotem zaintere
sowania międzynarodowego.

Dr Skrzypek pokusił się również 
o wydanie książki’) na temat swo
ich przeżyć w Sowietach. Napisał 
ją w r. 1’944. Zamiarem jego było 
„przestawienie na kanwie wspom
nień niektórych podstawowych 
problemów życia sowieckiego”. 
Usiłował dokonać ,,próbv połącze
nia pamiętnika z reportażem publi-

*) Stanisław Skrzypek: „Rosja, 
jaką widziałem”, wspomnienia 3 
lat 1939 — 1942, str. 214), Montgo
meryshire Printing, Newton, Mont., 
1949.

ROUSSET”
sienie razprawy z sali 17-ej, pierwo
tnie wyznaczonej, do 10-ej, która 
jest znacznie większa, jest także 
dowodem chęci zwiększenia rozgło
su naokoio całej tej sprawy. Wszy
stko to wskazuje na to, iż sąd fran
cuski jest stronniczy, że ma już z 
góry wyrobioną opinię co do ostate
cznego wyniku sporu i że postępo
waniem swoim bierze udział w ja
kichś polityczno - propagandowych 
manewrach antysowieckich. A tym
czasem, wiadomym przecież jest, że 
reżym sowiecki jest najbardziej wy
rozumiały i postępowy na świecie. 
(na sali wybuch śmiechu)’. Nie 
róbcie z trybunału francuskiego ek
spozytury polityki antysowieckiej 
-- kończy Nordmann. ’

Na sali konsternacja. Po chwili 
adwokat .Rousseta, Rosenthal za
biera głos. Żądaniu Nordmanna 
przeciwstawia się stanowczo. Od 
25 lat — mówi on — nie zdarzył się 
we Francji wypadek, by stawiano 
sąd pod zarzutem stronniczości i 
zajmowania z góry stanowiska w 
sporze, którego rozprawa się jesz
cze nie zaczęła. Pan obraża sąd 
francuski — stwierdza Rosenthal. 
Po krótkiej naradzie sąd decyduje 
zawiesić rozprawę, rozpatrzyć żą
danie adw. Nordmanna i wycofuje 
się. Przerwa trwa cztery godziny. 
Okazuje się bowiem, że pisemne oś
wiadczenie adw. Nordmanna złożo
ne ‘.zostało w sekretariacie trybu
nału zaledwie na 10 minut przed ro
zpoczęciem się rozprawy i że potem 
zaginęło gdzieś ono w sposób ta
jemniczy. Robi to wrażenie jakiejś 
planowej i z góry ułożonej gry na 
zwłokę ze strony komunistów.' Lu
dzie na sali niecierpliwią się i po
woli ławki pusteszeją. Gdy w koń
cu rozprawa rozpoczyna się na no
wo, prezes sądu oświadcza, że żą
danie adw. Nordmanna rozpatrzone 
zostanie na specjalnym posiedzeniu 
sądu i decyzja zakomunikowana 
będzie na 'następnej rozprawie. 
’Wyłoniło się bowiem dosyć trudne 
zagadnienie z punktu widzenia pro
ceduralnego: czy sąd zadecydować 
może sam o własnej niewinności, 
czy też sprawę tę przedłożyć musi 
innemu trybunałowi do rozstrzyg
nięcia. Najbliższa przyszłość poka- 
że nam, jak ten problem został roz
wiązany.

Gdy sala opróżnia się, powoli pod- 
dchodzi do mnie Rousset. Czv nie 
uważa pan — mówi on — że proces 
ten rozpoczął się od ich porażki? 
Przecież rzuca się to'w oczy, że ro
bią oni wszystko ,by uniknąć spot
kania i otwartej walki.

Potakuję.

Jur.

O ROSJI
cystycznym”, dokonać czegoś, co 
„można uważać za opis rzeczywi
stości” i równoczesne wytłumacze
nie jej. Książkę swa przeznaczał 
dla Anglików i szuka! bezskutecz
nie nakładcy. Autor przytacza w 
przedmowie' opinię jednego z wy
dawców, dla którego książka ta 
wydała się w r. 1945 zanadto an- 
tysowiecka, a „obraz Rosji... zbyt 
ponury”. Ten sam wydawca w r. 
1948 i o tej samej książce twierdził, 
że jest „za maiło antysowiecka i 
w niedostateczny sposób przedsta
wia okropności sowieckich obozów 
koncentracyjnych”. Zniechęcony 
autor wydał wreszcie swą pracę po 
polsku.

Wydaje mi się, że niepowodzenia 
ofert autora u wydawców angiels
kich należy szukać poza racjami, 
przytoczopymi w przedmowie.* Nie 
jest bowiem to książka ani antyso
wiecka. ani za łagodna wobec 
rzeczywistości sowieckiej. I może 
Ssię stało, że nie wyszła po an- 

u. W książce przeznaczonej 
iila świata anglosaskiego zamieścił 
autor szereg uwag, które mają cha
rakter naszych sporów wewnętrz
nych i w formie, z której Anglik nie
wiele by zrozumiał (a Polak też nie
wiele!) Oto np. zdanie: „pomimo 
żywiołowej niechęci do wszystkie
go, co łączyło się z poprzednim, sa
nacyjnym reżimem w Polsce, przed
stawiciele tego reżimu, piłsudczy- 
cy, pierwsi przystąpili dó ludowej 
organizacji wojskowej” (str. 23). i 
stylistycznie i treściowo jest to nie 
precyzyjne i mętne twierdzenie, 
które niewiele mówi Anglikowi. 
Inna ooinia p. Skrzypka, dotycząca 
— na tle przykładu z Boyem-Żeleńs- 
kim i prof. Bartlem — rzekomej ko
laboracji Polaków z okupantem so
wieckim jest conajmniej symplicys- 
tyczna, upraszczająca zagadnienie 
zwłaszcza na tym przykładzie. In
ne i bardziej rzeczowe relacje daw

„Pieśń duchowa"
Nakładem krakowskiego Wyda

wnictwa OO. Karmelitów Bosych 
ukazała się „Pieśń duchowa” Św. 
Jana od Krzyża w przekładzie O. 
Bernarda od'Matki Bożej, K. B. 
(rok 1949, stron 322). Ten sam tłu
macz wydał przed laty cenny to
mik wszystkich pieśni mistycznych 
św. Doktora. Obecnie ukazała się 
w oddzielnym tomie najobszerniej
sza z tych pieśni, tzw. „Cántico Es
piritual”, którą św. Jan, musiał u- 
ważać za szczególnie ważną, skoro 
wielokrotnie uzupełniał ją i przera
biał, a wreszcie dodał do niej ob
szerny komentarz. Treścią tej nieś
ni jest miłosna rozmowa oblubieni
cy — duszy z Bogiem — oblubień
cem, wzorowana na biblijnej „Pie
śni nad Pieśniami.” W życiu wew
nętrznym i twórczości Świętego ut
wór Jen stanowi etap, leżący pomię
dzy dwoma pierwszymi dziełkami 
— „Noc ciemna” i \ Wstępowanie 
na Górę Karmel”, a ostatnim i naj
wyższym wzlotem „Żywy płomień 
miłości”. Trzeba podkreślić, że o- 
becny przekład O. Bernarda bardzo 
różni się od poprzedniego. Recen
zując pracę O. Bernarda w „Prze
glądzie Powszechnym”, ks. J. Ros
tworowski określa przekład samej 
„Pieśni duchowej” jako „znośny”, 
ubolewa natomiast, 'że św. Jan od 
Krzyża w ogóle napisał (na nalega
nia Karmelitanek z Béas) proza
iczny komentarz — bardzo słaby i 
psujący efekt wspaniałej poezji — 
i że O. Bernard źle go przełożył.

Daleko pochlebniej pisze ks. Ros
tworowski o innej pracy w tej dzie
dzinie — o dziele O. Gabriela od 
św. Marii MagdalenyŁ K. B. pt. 
„Św. Jan od Krzyża, kierownik du
chowny”, przełożonej z włoskiego 
przez O. Leonarda od Męki Pańs
kiej, K7 B. i opatrzonej wstępem O.
J. Woronieckiego O. P., a wydanej 
jako 28-my tom krakowskiej* „Bib
lioteki Karmelitańskiej” (rok 1950. 
str. 134). Przekład tej uracy jest 

Ostatnia nowość

ROMAN ORWID-BULICZ

EUROPA NIE ODPOWIADA
Ta książka o Warszawie i jej ludności w czasie wojny 

staje się sensacją wydawniczą w skali światowej.
Stron 276 Cena 13/6 sh.

Z przesyłką — 14 sh.

Veritas Foundation Publication Centre, 
12. Praed Mews, London, W. 2.

no już wyjaśniły zagadnienie tej 
rzekomej kolaboracji tych dwu wy
bitnych osobistości z okupantem so
wieckim.

W zbyt też ogólnikowej for
mie przedstawia p. Skrzypek ow
czy pęd Polaków do imformowania 
sowieckich władz okupacyjnych. 
Oto w iokalu N.K.W.D. we Lwowie 
zauważył, że „co chwilę przecho
dzili korytarzami starsi panowie, 
kobiety, nawet uczniowie szkolni, 
którzy tu przychodzili denuncjówać 
swoich znajomych i kolegów” 
(str. 33). Nie ma co, ładny obraz 
społeczeństwa we Lwowie już w sa
mych początkach okupacji, ą wszy
stko to na tle jednego* tylko,’znane
go p. Skrzypkowi, wypadku z ma
jorem W.

Marginesowe opowiadania (w 
kilku zdaniach!) o przyczynach za
machu E. Sapiehy i gen. Januszaj- 
tisa na Piłsudskiego w r. 1919 i bła
hy powód tego zainicjowanego za- 
zamachu (rzekomo Piłsudski za
mierzał w ten sposób pozbyć się 
Moraczewskiego) wywołuje u czy
telnika uśmiech niedowierzania w 
dokładność relacji X. Sapiehy czy 
ścisłość opowiadania p. Skrzypka, 
w Angliku zaś może wywołać- Bóg 
wie jaką reakcję na temat stylu Dol
skiego życia politycznego. Słuszna 
jest opinia autora o szkodliwości 
prof. Kota w charakterze ambasa
dora polskiego w Moskwie i skła
dzie osobowym ambasady, lecz zno- 
wuż nie na miejscu w książce prze
znaczonej dla Anglosasów.

Przypuszczam, że te właśnie frag
menty książki, jak i całość relacji 
dość szarej w przedstawieniu, ogól- 
nie^znanej w treści nawet już w r. 
1945 dla ludzi zajmujących sięso- 
wietoznastwem, zadecydowały o 
odrzuceniu oferty autora przez wy
dawcę angielskiego.

P. Skrzypek, wydając książkę po 
polsku i to w r. 1949 i bez uzupeł
nienia jej nową wiedzą o Rosji So
wieckiej, zadośćuczynił swojemu 
sentymentowi do własnego dzieła, 
lecz chyba nie mógł przypuszczać, 
że wzbogaci wiedzę Polaka o naj

wyborny, samo zaś dzieło gruntow
ne i bardzo pożvteczne. Autor jest 
profesorem teologii życia wewnę
trznego na fakultecie teologicz- 
nvm Uniwersytetu OO. Karmeli
tów Bosych w "Rzymie. Rzecz prze
znaczona jest w pierwszym rzędzie 
dla przewodników na drogach' du
chownych, może być jednak z wiel
kim pożytkiem studiowana również 
przez inteligentnych miłośników 
głębszego życia modlitwy.

Prehistoria
Ukazał się tom III. Roczników 

państwowego Uniwersytetu im. M. 
Curie - Skłodowskiej w Lublinie, 
Działu F. (Nauki filozoficzne i hu
manistyczne). Zeszyt ten opatrzony 
rokiem wydania 1950, poświęcony 
jest wyłącznie prehistorii i zawiera 
dwie rozprawy: obszerną, bo li
czącą 214 stron, pracę Andrzeja Ża
ki o początkach rozwoju kultury łu
życkiej w dorzeczu górnej Wisły i 
prof. Stefana Noska — opis kilku 
zabytków kultury wenedzkiej, od
nalezionych w Lubelszczyźnie. Pie
rwsza praca ilustrowana jest 124- 
ma, druga 10-ma rycinami. W wy
niku starannej analizy 64 znalezisk 
(osad i cmentarzysk, skarbów i luź
nych przedmiotów), odkrytych na 
górnym Powiślu, a sięgających III 
i IV enoki brązu (mniej więcej 
1300 — 900 lat przed Chr.) docho
dzi p. Żaki do wniosku, że wbrew 
teorii dotychczas powszechniejszej, 
upatrującej początki kultury łużyc
kiej w’ Małopolsce — w riajeździe 
czy napływie ludności tego ’kultu
ralnego typu z Moraw lub ze' Śląs
ka, można przyjąć za pewne lub co 
najmniej wysoce prawdopodobne, 
że kultura ''łużycka rozwinęła się 
na wspomnianym obszarze samo
rzutnie. jako owoc poprzedniej war
stwy kulturalnej trzcinieckiej, a 
może i dawniejszych pokładów. 
Praca ta odznacza się wielką dok
ładnością i trzeźwością! rozumo
wania.

ważniejszych zagadnieniach państ
wa sowieckiego.

W relacji autora są przedstawie
nia nie zawsze przekonywujące. 
To. co pisze na przykład o komuni
stach niemieckich, 'tak rwących się 
do powrotu do Niemiec i aprobują
cych rzekomo politykę Hitlera, od 
którego uszli właśnie do Rosji,'kłó
ci się wyraźnie z relacjami tych 
wybitnych komunistów, którzy wy
dani Hitlerowi, szczęśliwie uszli 
śmierci. Tak samo nieprzekonywu
jąco wygląda scena posiedzenia sa
du sowieckiego, gdzie sędziowie 
przy wódce zapominają o podsąd- 
nym, jego czynach i na chybił — 
trafił wymierzają kary. W istocie 
jest inaczej i „sprawiedliwość so- 
wiecka’’ bardzo pieczołowicie zaj
muje się swymi nieszczęśliwymi o- 
fiarami.

Nie chciałbym być źle zrozumia
ny w mojej ’ocenie wspomnień p. 
Skrzypka z Rosji. Miał on utrud
nioną sytuację bowiem los zrządził, 
że cały prawie swój pobyt w Rosii 
autor spędził w szpitalach, i widział 
rzeczywistość rosyjską z okna 
szpitala. Ponadto nie zna on dobrze 
języka rosyjskiego, jak świadczy 
„wymowa ukraińska'’ przytoczo
nych w książce powiedzeń rosyjs
kich. Przed wojną zagadnieniem 
komunizmu sowieckiego i Rosji nie 
zajmował się.

Pomimo to w książce są bardzo 
dobre fragmenty. Należy do nich 
przedstawienie programu wybitne
go działacza ukraińskiego w Polsce 
dr Celewicza w sprawie stosunków 
polsko-ukraińskp-rosyjskich, omó
wienie sieci obozów pracy niewolni
czej i ich rozmieszczenia, wreszcie 
wierny ogólnie obraz rzeczywistoś
ci sowieckiej w pobieżnym i prze
ciętnym poznaniu.

Gdyby ołówek przyjaciela autora 
musnął przed drukiem książki po rę
kopisie, może byśmy nie czytali pa
ru uwag, jak ta. że według relacji 
składanych prof. Kotowi w Kujby- 
szywie autor „był jednym z wybit
niejszych działaczy narodowych” w 
Polsce (str. 166).

W. P.
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Ostatnich siedemnaście nume
rów naszego dodatku akademic
kiego było redagowane przez Kol. 
Bogdana Derynga z „V eritasu". 
Obecny numer Życia Akademickie
go ukazuje się z inicjatywy Zrze
szenia Studentów Polaków Zagra
nicą. Kolegium redakcyjne stano
wią Koleżanki i Koledzy z r ó ż- 
n y c h ośrodków akademickich. 
Zadaniem naszego pisma jest stwo
rzenie wspólnej płaszczyzny, 
na której polska społeczność aka
demicka w Wielkiej Brytanii i na 
Kontynencie będzie mogła wyrażać 
swoje poglądy i wypowiedzi a jed
nocześnie być ogniwem wiążącym 
polskich studentów poza granicami 
Polski.

Dziękujemy Kol B. Deryngowi za 
wielki wkład pracy i inicjatywy w 
tworzeniu i redagowaniu „Życia 
Akademickiego". Wyrażamy na
dzieję, że trudności z którymi się 
borykał, oraz Jego nieprzeciętny 
zapał będą dla nas bodźcem w kon
tynuowaniu rozpoczętego przez 
Kiego dzieła.

Pragniemy do naszej pracy wcią
gnąć jak największą ilość Koleża
nek i Kolegów i wierzymy, że na
stąpi chwila, kiedy przy pomocy 
Ośrodka Wydawniczego VEt.u.i.' 
i Zrzeszenia Studentów Polaków 
Zagranicą będziemy mogli stwo
rzyć własne, oddzielne pismo.

Jednocześnie chcemy podzięko
wać serdecznie Panu Redaktorowi 
J. Kisielews.kiemu za Jego przy
chylne stanowisko i za pomoc, jaką 
Ośrodek Wydawniczy VERITAS i 
tygodnik „Zycie" nam okazują.

krótkie
BIOGRAFIE

LUDWIK ANGERER

Ukończone studia techniczne na 
P.U.C. Jako sierżant podchorąży 
brat udział w kampanii wrześnio
wej i dn. 6' października 1939 r. na 
rozkaz gen. Kleeberga składa broń. 
W 4942 r. zagrożony aresztowa
niem przez Gestapo ucieka na Wę
gry, gdzie pracuje do 194-5 r. w pla
cówce polskiej w Budapeszcie. W 
4.945 r., po wyjeździe z Węgier 
wstępuje do II Korpusu i z nim wy
jeżdża do Anglii.

Na lV-tym Zjeździe^Delegatów W 
Londynie, wybrany Prezesem 
ZSPZ.

HENBYK K1EHZKOWSKI

Ukończył studia prawnicze przed 
wojną na Uniwersytecie J.P.. Jako 
oficer rez. bierze udział w kampa
nii wrześniowej w grupie gen. 
Kleeberga i w dn. 7 października 
1939 r. pod Wolą Gutowską dostaje 

:się do niewoli niemieckiej. Po dwu
krotnej próbie ucieczki z Oflagu nr 
XVII zostaje uwięziony w specjal
nym więzieniu dla jeńców, w któ
rym przebywa dłuższy czas będąc 
pod zarzutem organizowania spis
ku. Uwolniony przez oddziały an
gielskie udaje się do Francji. W Pa
ryżu studiuje na Sorbonie od trzech 
lal przygotowując się do doktoratu 
z prawa. Obecnie po raz i-ty został 
wybrany Kierownikiem Referatu 
Kontynentalnego w Paryżu.

Lubi piłkę nożną i gra w tenisa.

ŻYCIE MŁODZIEŻY w KRAJU
Stosunki w szkołach średnich. — Wstęp na wyższe 

uczelnie. — Stowarzyszenia uczniowskie — 
Komunizm atakuje młodzież.

STUDENT, KTÓRY UCIEKŁ Z 
POLSKI OPOWIADA

..... „Żeby dostać się do gimnaz
jum trzeba posiadać w Polsce jed
ną z następujących kwalifikacji: 
pochodzenie chłopskie lub robotni
cze, dobre świadectwo ze szkoły 
podstawowej, dobrą opinię z ZMP 
(Związku Młodzieży Polskiej), oj
ca lub krewnego w partii. Obecnie 
są wprowadzone tzw. jedenastolat
ki, oparte na wzorach sowieckich 
dziesięciolatek. Uczeń, który uczę
szczał do takiej szkoły od pierwszej 
klasy, nie potrzebuje spełniania po
wyższych warunków. Wystarczy, 
że jest pochodzenia chłopskiego lub 
robotniczego. Dzieci inteligencji są 
również przyjmowane do szkół śre
dnich, lecz bardzo niechętnie. Mu
szą wykazać specjalne zdolności, 
ale pomimo nich są stawiane na 
drugim planie.

Wstęp na wyższą uczelnię jest o 
wiele trudniejszy. Oprócz kwalifi
kacji podanych wyżej, kandydat 
musi być prymusem w klasie lub 
jednym z pierwszych, musi także 
być aktywistą społecznym i posia
dać funkcję w zarządzie gimnazjal
nym ZMP, który jest podstawową 
organizacją w każdej szkole.

W każdej szkole jest wielka ilość 
różnych kółek. Żaden uczeń prawie 
nie mógłby ich wszystkich z pamię
ci wyliczyć. Najważniejszą organi
zacją jest naturalnie ZMP, mająca 
na celu uświadamianie polityczne 
młodzieży przez wygłaszanie na ze

NA MARGINESIE

WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW
ZRZESZENIA STUDENTÓW POLSKICH ZA6RANICĄ

Mam wrażenie, że wszyscy ucze
stnicy ostatniego Zjazdu Delega
tów ZSPZ zgodzą się ze mną w tym, 
że był on swego rodzaju przeży
ciem.

Normalnie słowo „zjazd” jakoś 
dziwnie kojarzy się ze skłonnością 
do ziewania. Z góry wiadomo, co 
będzie. Uroczyste krasomówstwo, 
naciągany patos, przewlekłe dys
kusje, wzajemne wymiany złośli
wości... Długa to i jakże znana li
tania!

A jednak przecież...
Pomimo szarzyzny emigranckie- 

go żywota, pomimo ogólnego zgo
rzknienia, cynizmu, obojętności — 
na sali obrad Zjazdu panowała at
mosfera czystego i nieskażonego i- 
dealizmu. Nie był to idealizm z rzę
du owych młodzieńczych i naiw
nych. Nie było w nim ani taniego 
patosu, ani bezradnego wznoszenia 
oczu, ani też chorobliwej tkliwości. 
Królował konkret.

Z całej W. Brytanii i Irlandii, ze 
wszystkich krajów Kontynentu 
zjechali się delegaci, reprezentują
cy swoich głodnych, półgłodnych 
no i wreszcie tych sytych Kolegów. 
Przyjechali po to, by dać świadect
wo swojej biedzie i ogromowi swo
jego wysiłku na tle emigracyjnego 
bezczynu. W tym samym rzędzie 
siadał 20-to funtowy burżuj z łaski 
„Education Committee” obok robo- 
ciarza, douczającego się wieczora
mi na Bolton Gardens. Kolega z 
Hiszpanii mógł porównać jakość 
swego wyszarzałego garnituru z 
francuską tandetą. Ten ze Szwecji 
mógł się dokumentnie (poinformo
wać o stawkach za mycie talerzy w 
brukselskich garkuchniach. Zbiera
nina, jak na nasze niecodzienne 
warunki, przedziwna.

A jednak przy tych wszystkich

braniach różnego rodzaju refera
tów politycznych.

Oto kilka przykładów kół i zrze
szeń; jedne z nich mają charakter 
polityczny, a niektóre tylko samo
pomocy młodzieżowej. Wymienię 
kilka: „Samorząd Uczniowski”
zajmuje się organizowaniem zabaw 
szkolnych, wycieczek, pomocy sła
bszym ¡uczniom, prowadzi sklepik 
szkolny. „Towarzystwo Przyjaciół 
Polskodlad,zieckich” ma na Celu) 
pogłębianie przyjaźni do Związku 
Sowieckiego. W ramach tego koła 
odbywają się odczyty o potędze mi
litarnej i gospodarczej Zw. Sow., o 
pracy traktorów i kombajnów w 
kołchozach, o szczerej sympatii 
kołchoźników do Polaków itd. Kół
ko to ma na celu wszczepianie mło
dzieży „miłości do Sowietów” oraz 
„pragnienie pójścia w ślady Z.S.R. 
R.” „Koło Walki z Rasizmem” ma 
zniechęcić młodzież do „imperia
listów amerykańskich”, prześladu
jących biednych murzynów. „Koło 
Przyjaciół Żołnierza” ma pogłębić 
przyjaźń młodzieży z wojskiem o- 
raz opiekować się grobami żołnie
rzy polskich i sowieckich. „Szkolny 
Klub Sportowy” jest jedną z najważ
niejszych organizacji. Ma za zada
nie wyrobić tężyznę fizyczną w ca
łej młodzieży. Głównym hasłem je
go jest: „Przez sport idziemy do 
socjalizmu”. „Służba Polsce,, ma 
na celu przygotowanie polityczne i 
wojskowe do służby dla państwa lu
dowego. Koło „PCK” - to koło naj
mniej polityczne, dopomaga ono bie
dnym uczniom. „Koło Odbudowy

zewnętrznych różnicach wyczuwa
liśmy, że to, co nas łączy, jest sil
niejsze nad bariery graniczne, mo
cniejsze od poniewierki, trwalsze 
niż zmienne koleje losu.

Naród — wielka to rzecz. Pojęcie 
tylekroć ośmieszane, tylekroć wy
zyskiwane dla szowinistycznych 
celów...

Jednakże przecież — w tym ciep
łym uczuciu, które się żywi wobec 
swego, w tym wzajemnym zrozu
mieniu własnych problemów tkwi 
coś znacznie więcej, niż to, na co 
pozwala sztywna socjologiczna 
formułka, beznamiętnie wtłaczają
ca naród na jeden z kilku szczebli 
w hierarchii międzyludzkich powią
zań.

Pióro typu „utility” nie jest iw 
stanie oddać rzeczy wielkich. Pi- 
szący, nie mając w tym względzie 
jakichkolwiek złudzeń — sili się na 
to trudne zadanie jedynie poto, by 
nie pominąć milczeniem spraw 
najistotniejszych.

A teraz do rzeczy:
Zjazd Oddziału Wielka Bryta

nia, który odbył się w przeddzień 
Zjazdu Walnego, był obesłany licz
nie. Słynna z partyjnych harców 
sala przy Cornwall Gardens była 
wybita po brzegi. Powagi zgroma
dzenia nie umniejszały nawet gru
bo ciosane deski, wstydliwie się 
kryjące pod czerwienią dostojnego 
sukna. Z uwagi na konieczność 
ńiezakłócania snu spokojnych tu
bylców okolicznego Kensingtonu 
potok rodzimej wymowy musiał 
zejść na „pianissimo”, jak też (i to 
się nazywa polski zjazd!) musiano 
się powstrzymać od bicia braw.

Porządek dzienny był obfity. 
Spraw odwalono masę. Akcja Fun
duszu Pomocy była zagadnieniem

Warszawy” zbiera składki miesię
czne od członków. Do tych dwóch 
ostatnich kółek młodzież najchętniej 
należy, bo po zapłaceniu 20 zł. mie
sięcznie ma spokój.

Wyrobienie społeczne i poziom 
kulturalny szkoła wykazuje na a- 
kademiach. Wysłuchać tam nale
ży kilka referatów wygłaszanych 
przez osoby partyjne oraz nawią
zując do ich treści, wystawić część 
artystyczną odpowiadającą wyma
ganiom danego święta. Stwierdzić 
trzeba z bólem serca, że już w dzie
ci od klas najniższych wpaja się 
ważność „święta” wraz z nauką 
wierszy o Leninie i Stalinie. Mło
dzież tak wychowana od lat naj
młodszych staje się powolnym na
rzędziem w ręku państwa. Jeśli re
żim kładzie cały nacisk na mło
dzież, trudno wymagać, by ta mło
dzież powoli się do niego nie przy
zwyczajała. Za parę lat młodzież sa
ma pójdzie z komunistami na „fa
szystowską” zagranicę, będąc 
przekonana, że czyni dobrze dla 
Polski. Rusyfikacja zostawia naj
mniejsze ślady w starszej młodzie
ży, która pamięta jeszcze czasy 
przedwojenne i może je porównać 
z życiem obecnym.

Komuniści realizują swój plan 
bardzo szybko i wykazują przy 
tym bardzo dużo sprytu. W nauce 
o Polsce i świecje współczesnym 
kładzie się nacisk na niedolę chło
pa i robotnika w czasach feudaliz- 
mu, kapitalizmu i imperializmu...” 

(Autor opuścił Polskę we wrze
śniu 1950 r.)

dominującym. Sprawy kontaktów z 
terenem brytyjskim stały na dru
gim miejscu. Kwestie sporne załat
wiano już wybitnie w duchu zachod
nim — bez uciekania się do napaś
ci i inwektyw. Wybrano nowe wła
dze Oddziału i delegatów na Zjazd 
Walny.

Bilans ogólny można niewątpli
wie określić jako dodatni. Dodat
ni — to znaczy: będziemy nadal po
magać Kolegom na Kontynencie, 
będziemy się ruszać w terenie bry
tyjskim, będziemy prowadzić życie 
czynne. Pros<te to, a jednak tak 
bardzo przemawiające do przeko
nania na tle emigracyjnej bezna
dziejności.

Następnego dnia, w sobotę 15-go 
X odbyło się oficjalne otwarcie 
Zjazdu, poprzedzone ¡Mszą Akade
micką (Na marginesie należałoby 
wyrazić żal z powodu niepozwole- 
nia Chórowi Akademickiemu na 
śpiewanie w czasie Mszy z jakichś 
tam ultraprozaicznych powodów).

Następuje uroczyste otwarcie w 
sali Ogniska. Przemówień było 
wiele, zarówno tych ze strony stu
dentów, jak też i zaproszonych goś
ci ze społeczeństwa starszego, re
prezentujących owe nieliczne zain
teresowane nami emigracyjne ins
tytucje i o dziwo — przemówienia 
nie były nudne.

Podkreślić tu wypada dużą życz
liwość owych gości 5 organizacji 
przez nich reprezentowanych. Na 
przykład „Help to Poles Fund” u- 
dzielił Zrzeszeniu cicho i bez roz
głosu kilkusetfuntowej subwencji 
w ciągu ubiegłego roku. Zbiórka, 
zorganizowana samorzutnie przez 
pożyteczny PKSU „Veritas” w 
marcu br„ przyniosła w wyniku 
ponad dwieście funtów. Miejmy na
dzieję, że rok przyszły przyniesie

intensyfikację tego rodzaju „dob
rej roboty”.

Po południu tegoż samego dnia 
odbyło się otwarcie właściwych ob
rad- Walnego Zjazdu. W intencjach 
piszącego nie leży męczenie Czytel
nika tym, co można łatwo odszu
kać w protokóle. Podkreślę więc 
tylko fragmenty bardziej się rzu
cające w oczy.

Otóż w ciągu ostatniego roku a- 
kademickjego Zrzeszenie Studen
tów Polaków Zagranicą własnymi 
siłami udzieliło potrzebującym Ko
legom na Kontynencie łącznej po
mocy na sumę funtów 1.900. Niem
cy, Francja i Włochy zajmowały 
miejsce prawie równorzędne w hie
rarchii potrzeb.

W nowym roku na plan pierw
szy wysuwają się nasi Koledzy we 
Francji ze swoimi 250-oma studen
tami, co stanowi około 50% ogól
nego stanu ilościowego studentów 
polskich na Kontynencie. Nasiza 
główna bolączka w przyszłości, Od
dział Niemcy, są już pod tym 
względem w tyle. Jeszcze rok temu 
było w Niemczech 900 polskich stu
dentów. Dziś jest ich pół setki 
Reszta wyemigrowała za ocean. 
Czy uda im się kontynuować przer
wane studia, czy teżx zostaną oni 
wtłoczeni w Hryby amerykańskiej 
maszyny produkcyjnej? Raczej to 
drugie, niestety.

Co będzie z tymi we Francji? Jak 
przeżyją oni okres studiów, stu
diów typu francuskiego — a więc 
bezlitosnych w swych wymaga
niach ogromu pracy? Jak pogodzić 
sprzątanie paryskich hal targo
wych z uczęszczaniem na wykła
dy?

Jak sobie poradzą ci we Wło
szech, z dnia na dzień czekający na 
owo zapowiedziane „odmrożenie” 
funduszów? Słodka Italia poczyna 
sobie dość bezceremonialnie z cu
dzoziemcami bez grosza przy duszy.

Gdzie Szwecja? W jaki sposób 
mały ośrodek w Austrii wytrwa na 
swoim głodowym wikcie, gdy ku
si widok tych sytych „wygodnic
kich”, którzy przyjęli bierutowskie 
stypendia?

Odpowiedź na te wszystkie pyta
nia jest prosta, za prosta niestety. 
Gdyby bowiem jakiś nowy Rot- 
szyld wyłuskał z kabzy 51 tysięcy 
funtów, to wówczas,! 500 nasizyich 
na Kontynencie mogłoby !przes|(u- 
diować rok 1950/51 we względnym 
spokoju.

Jest nas w Anglii 160 tysięcy. Po
myśleć tylko: 7 szylingów podatku 
na każdą Polkę i na każdego Pola
ka we W. Brytanii i już cały prob
lem zostaje automatycznie rozwią
zany.

Oto pole do działania. Wmawia
ją w nas, że na emigracji nie ma
my niczego do zrobienia. Mówią 
nam, że skazani jesteśmy z musu 
na bezczyn, wyjałowienie i powol
ną sklerozę. Tej prawdy jednakże 
żaden cynizm i żadna atmosfera 
zakładu pogrzebowego nie zabije. 
500 Kolegów czeka na*naszą pomoc 
— pięciuset przyszłych inteligen
tów, którzy będą plewić pobieru- 
towskie chwasty. Czyż trzeba celu 
bardziej przemawiającego do prze
konania?

Potrzeba nam 51 tysięcy funtów. 
Zrzeszenie w najlepszym wypadku 
zbierze dwa i pół tysiąca. Jak wy
pełnić nasz studencki „sjterling 
gap”?

Piszę o tym wszystkim, ponieważ 
przez cały czas Zjazdu nie można 
się było oprzeć pytaniom tego ro
dzaju.

*
Poza sprawą Funduszu Pomocy 

poświęcono również wiele uwagi 
sprawie naszej ^niepodległościowej 
postawy na terenie krajów nasze
go pobytu. I znowu rzecz ciekawa... 
Okazuje się, że student polski kro
czy w pierwszym szeregu tych, 
Wórzy się nie ‘¡załamali pomimo 
trudnych warunków materialnych. 
W Sztokholmie, Rzymie, Brukseli, 
Paryżu, Grazu, Madrycie, Londy
nie tłumaczy się „tubylcom” ¡nie- 
zawsze zrozumiałą różnicę pomię
dzy nami, a tymi, którzy przywła-
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szczyli sobie prawo reprezentowa
nia uciemiężonego Narodu.

Jeszcze inną, w pewnym sensie 
budującą, cechą atmosfery Zjazdu 
był sposób załatwienia owych nieu
niknionych tzw. ,,spraw politycz
nych”. Wachlarz reprezentowa
nych poglądów był szeroki. Nikt 
się ze swą „partyjną przynależnoś
cią” nie krył. Sprawę traktowano 
prosto i bez kompleksów.

Na marginesie Zjazdu nasuwają 
się jeszcze tego rodzaju pytania: 
Co jesteśmy warci w porównaniu z:

— typem akademika przedwojen
nego?
— obecnym pokoleniem star
szym?
Odpowiedź na oba pytania jest 

złożona. W pierwszym wypadku 
niewątpliwie ustępujemy przedwo
jennym Kolegom pod względem 
kultury humanistycznej, jak też i 
pod względem rzeczy tak funda
mentalnej jak poprawna polszczyz
na. Jesteśmy poza tym bardziej po
datni na gorzki cynizm.

Z drugiej jednak slrony widać 
dość poważne dodatnie wpływy na
szego pobytu na Zachodzie. Posia
damy większą skłonność do rea
liów. Brzydzimy się tanim patosem 
i demagogią. Potrafimy rozwiązy
wać problemy sporne w duchu 
zdrowego kompromisu.

Jeśli chodzi o drugie pytanie, to 
znowu odpowiedź nie jest taka pro
sta. Pomiędzy nami a pokoleniem, 
które przeżywało swą wiosnę ży
cia w latach dwudziestych naszego 
stulecia, leży rów, rów szeroki, 
lecz — zdaniem piszącego — moż
liwy do przebycia.

Tamci kształtowali swoje (Cha
raktery w czasach walki, zwycięst
wa i nadziei. Nasze lata — to lata 
walki, klęski i zwątpienia w war
tości dotychczas stawiane na pie
destale.

Tamci — normalną rzeczy koleją 
— zastygali w swym rozwoju po 
osiągnięciu wieku średniego. Na
wet przeżycia ostatniej wojny nie 
zdołały już zachwiać ich struktury 
psychicznej. Co więcej, przeszłość 
straciła dla nich swe kontury przy
kre. Pozostały sentymentalne wspo
mnienia.

My formujemy nasze ,,ja” w cza
sach olbrzymiego zakrętu historii. 
Oskarżamy ich o naiwność, na- 
puszoność, prymitywizm myślenia, 
małostkowość — nie dostrzegając, 
że ci ludzie (często o skromnym in
telekcie) tworzyli jednakże rzeczy 
wielkie — wolne państwo.

My zaś, owszem jesteśmy wolni 
od wielu z tych wad. Brak nam 
jednakże (przy całym naszym uza- 
chodnionym realiźmie) jasnej kon
cepcji światopoglądowej. Pielęgnu
jemy wśród siebie także często 
zgorzkniały i nieczłowieczy maje- 
ializm. Nie ma wśród nas tej atmo
sfery, która wytwarza ciepłe i lu
dzkie uczucia i zainteresowanie ży
wymi prawdami życia. Zaskorupia
my się we własnym zgorzkniałym 
,,ja”, z którego budzą nas tylko sil
ne wstrząsy. Zjazd był na szczęście 
tego rodzaju pożytecznym wstrzą
sem.

Korzystając z faktu, że „Zycie 
Akademickie" jest czytane nie tyl
ko przez studentów, pragnąłbym 
podkreślić, że muszą być znalezio
ne sposoby wspólnego współżycia, 
zrozumienia i przejmowania nor
malnych funkcji społecznych po
między nami a pokoleniem star
szym. Inicjatywa musi wyjść z obu 
stron równocześnie.

W przeciwnym wypadku więk
szość owych kilku tysięcy polskich 
dyplomantów zachodnich uniwer
sytetów straci kontakt ze sprawa
mi swego Narodu i rozpłynie się 
bez śladu w obcym morzu.

Tertium non datur.
Franciszek Berka

C Z Y T A J ŻY C IE  A K A D E M IC K IE ! 

W S P Ó ŁP R A C U J ZE S W O IM  

P IS M E M !

PO LECAJ JE  KO LEŻAN KO M  

I KOLEGOM !

K R O N I K A  A K A D E M I C K A
S k ła d  n o w e g o  za rzą d u

V-ty Zjazd Delegatów Zrzeszenia, 
który odbył się w dniach 14 i 16 
października br. wybrał następu
jące władze Zrzeszenia:
ZARZĄD GŁÓWNY (LONDYN)

Prezes — Ludwik Angerer
II Vice-prezes — Witold Tułasie-

wicz
Sekretarz — Jerzy Cydzik
Skarbnik — Otton Hulacki
Członkowie — Bohdan Niemczyk

— Jerzy Bieńkowski 
ZARZĄD GŁÓWNY (REFERAT 
KONTYNENTALNY — PARYŻ)

I Vice-prezes — Henryk Kierz-
kowski

Członkowie — Henryk Grądko-
wski

— Stanisław Ku-
bicz

— Elżbieta Ku
czyńska

— Stanisław No
wak

KOMISJA REWIZYJNA 
•Przewodniczący —Janusz Słabosze-

wicz
Członkowie — Bohdan Doliński

— Edmund Prze-
takiewicz

Zastępcy — Roman Januszewski 
— Michał Kwiatkow-

POWIERNICY Z.S.P.Z.
— Andrzej Jakubowski
— Jerzy Nyke
— Władysław Zawadziński

N o w y  za rza d  B ra tn ie j P om ocy  

S .N .P .S .
Na walnym Zebraniu Bratniej 

Pomocy Szkoły Nauk Politycz
nych i Społecznych, które odbyło 
się w. dn. ¿3.10. br., wybrano nowy 
Zarząd Bratniej pomocy w nastę
pującym składzie: Prezes: Kol. A 
Menhard, 1 Yice-prezes: Kol. B. 
Lokaj., 2 Vice-prezes: Kol. B. Wo- 
jewódka., Sekretarz: Kol. Z. Ada
miak. Skarbnik: Kol. W. Gut. 
Członkowie: Kol. T. Suryn., Kol. T. 
Kruszewski.

K o ło  e k o n o m is tó w  P .U .6 .
Nowy Zarząd Koła Ekonomis

tów B.P.P.U.C. ukonstytuował się 
jak następuje: Prezes: Kol. A. Gli
niecki., 1 Vice-prezes: Kol. W. 
Twardowski., 2 Vice-prezes: Kol. 
Teresa Bobak., Sekretarz: Kol Z. 
Orzechowski., Skarbnik: Kol. J. A. 
Janowski.

K lu b  A k a d e m ic k i
W niedzielę 5-go listopada w lo

kalu Klubu Akademickiego (Dom 
„Ogniska”) odbyła się herbatka 
towarzyska. 70 osób spędziło nie
dzielny wieczór w beztroskiej at

mosferze. Atrakcjami wieczoru by
ty-' wyjątkowo duża ilość Koleża
nek, wspaniałe ciasta i ciastka 
(z herbatą) i nieustający śmiech. 
Pełne uznania dla „nowonarodzo
nego” Komitetu Klubowego. Mamy 
nadzieję, że impreza ta zapoczątku
je prawdziwy „renesans” Klubu 
Akademickiego.

P. S. Najlepszy „numer” wieczo
ru — taniec brzucha Kol. Rubin
steina; najlepszy apetyt na sali — 
Kol. Prezes Angerer; zjedzonych 
16 ciastek.

odbyły się dwa zebrania dyskusyj
ne. Jedno zorganizowane stara
niem Zwifjzku Niezależnej Młodzie
ży Socjalistycznej. Po odczycie p. J. 
Serafina pt. „Świat dąży ku socja
lizmowi” odbyła się dyskusja. 
Drugie zorganizowane przez Zwią
zek Młodzieży Chrześcijańsko - De
mokratycznej z referatem Kol. K. 
Studnickiego pt. „Kolektywizm a 
indywidualizm”.

Z ja zd  N .U .S . w  L iv e rp o o l’ u j

Z a n g ie ls k ic h  u c z e ln i
Dzięki zorganizowanej akcji i so

lidarnemu stanowisku polskich stu
dentów, dwa college londyńskie — 
Soulh West Essex Tecnnical Col
lege i Northern Politechnic — przy
jęty dużą większością głosów wnio
sek domagający się wystąpienia 
National Union of Students opa
nowanego przez komunistów 'Inter
national Union of Students. W 
S.W.E.T.C. akcją tą zajął się Kol. 
Adam Wnęk, którego doskonale 
przygotowane przemówienie przy
sporzyło wnioskowi wiele głosów. 
Wynik głosowania: 180 „za” (w 
tym 60 głosów polskich), 40 „prze
ciw”.

W Northern Politechnic prezes 
Koła Londyn Kol. Gawalewicz do
prowadził do powtórnego zwołania 
zebrania lokalnego Students Union, 
na którym zwerbpwani przez niego 
studenci angielscy przegłosowali 
wniosek olbrzymią większością 
głosów.

W obydwu wypadkach, akcja ta 
podjęta była samorzutnie. Pozwolę 
sobie zasugerować, ażeby, po 
wstępnym okresie przyzwyczajenia 
się do swoich funkcji, odpowiednie 
czynniki w Zarządzie Głównym za
jęły się organizowaniem podobnych 
akcji. .

W dniach 10, 11, 12, listopada br. 
w Liverpool odbył się Walny Zjazd 
National Union of Students. Głów
nym tematem obrad była sprawa 
afiliacji N.U.S. do International 
Union of Students. Na zjeździe obe
cna była delegacja Bratniej Pomo
cy P.U.C. Dokładne sprawozdanie 
z przebiegu obrad zjazdu ukaże się 
w następnym numerze Życia Aka
demickiego.

S p ra w a  a f i l ia c j i  do N.U.S.

Na ostatnim Zjeździe ZSPZ zo
stał uchwalony wniosek o nawią
zaniu ścisłego kontaktu ze studen
tami angielskimi i ewentualne afi
liowanie Zrzeszenia do N.U.S. O- 
becnie sprawa ta napotkała na tru
dności wobec wycofania wniosku 
egzekutywy N.U.S. o dopuszczenie 
organizacji narodowościowych, po
litycznych i religijnych do' udziału 
w pracach tej organizacji.

Jak dowiadujemy się nieoficjal
nie, zmiana stanowiska NUSu na
stąpiła na skutek interwencji orga
nizacji antykomunistycznych, któ
re bały się wprowadzenia komuni
stów występujących pod firmami 
organizacji narodowościowych i 
pseudo-socjalistycznych, jak np. 
Students Labour Federation, czy 
Rationalist Society.

(K. S.)

P o lish  S o c ie ty  L.S .E.
(London School of Economics) 

Wybrano nowy Zarząd; preze
sem został kol. Szabłowski. Projek
tuje się wspólne zorganizowanie z 
angielskimi stowarzyszeniami od
czytów pisarzy i działaczy polskich.

Z d z ia ła ln o ś c i o rg a n iz a c ji 

a k a d e m ic k ic h
W miesiący październiku ukaza

ły się następujące pisma organizacji 
akademickich: „POGLĄDY” organ 
Związku Niezależnej Akademickiej 
Młodzieży Socjalistycznej (3, Col- 
lingham Place, S. W. 5), i „ZJED
NOCZENIE” organ unrześcijańsko- 
Społecznych Organizacji Młodzie- 
żowycn (74, Cornwall Gdns., S.W. 
7.).

Ponadto w miesiącu październiku

P .K .S .U . „V e r i ta s ”

W związku z rozpoczęciem się 
nowego roku akademickiego, odby
ło się Walne Zebranie Oddziału 
Studenckiego, na którym ukonsty
tuowano nowy Zarząd. Prezesem 
został Kol. J. Słubicki. Z Zarządu 
Oddziału ustąpili Koledzy: Andrzej 
Jonscher i Andrzej Stankiewicz. W 
związku z tym w zaułkach verita- 
sowych szepce się, że „epoka” du
etu Andrzei dobiegła szczęśliwego 
końca. Obaj Koledzy Andrzeje u- 
szczęśliwią swoimi osobami Zarząd 
Centralny Yeritasu. Nowy prezes 
Kol. Słubicki zabrał się z pełną e- 
nergią i ocńotą do pracy tak jak 
przystało na pilnego studenta me
chaniki. W następnym numerze 
zamieścimy artykuł 'o pracach i 
rozwoju tej organizacji.

S. N.

KRYZYS W ŁONIE E0MS0M0ŁU?
Z  a r ty k u łu  w , , L ib r e  B e lg iq u e ”  ( N r .  g o i ,  a 8 . i o .5 o )  p t .

„ M ł  o dzież  sow iecka  s ta w ia  op ó r  b o lszew izm o w i’ ’

Sytuacja obecna w łonie Komso- 
mołu nie przestaje mocno niepokoić 
przywódców sowieckich. Jest rze
czą ogólnie wiadomą i podkreślaną 
specjalnie zarówno przez Leniną, 
jak i przez Stalina, że z Komsomołu 
rekrutują się kadry przyszłych 
członków partii komunisTycznej 
ZSRR. Jest on narzędziem oddzia
ływania na masy młodzieżowe w 
chwili obecnej i rdzeniem klasy rzą
dzącej w przyszłości. Fakt ten jest 
dostatecznym* dowodem jego zna
czenia w’ oczoch Politbiura.

Według danych oficjalnych, 
Komsomoł liczył przed samą wojną 
7 milionów, a na początku ubie
głego roku dziewięć milionów trzy
sta tysięcy członków (cyfra podana 
na XI Kongresie Komsomołu w mar
cu 1941)). Obecnie, miałby on jedenaś
cie i pół miliona członków (wg. sta
tystyk podanych na IV Walnym 
Zjeździe Centralnego Komitetu 
Komsomołu w ZSRR, wrzesień 
1950). Jak się jednak okaże poni
żej, cyfra ta jest cyfrą figurującą 
w oficjalnych spisach organizacji, 
które od pewnego czasu przestały 
odpowiadać stanowi rzeczywiste
mu szeregów Komsumoiu.

W ciągu uh. r., a szczególnie od 
czasu kongresów lokalnych partii 
komunistycznych, Politbiuro skon
statowało nie bez niepokoju, 
wzrastającą niechęć członków 
Komsomołu do organizacji, a jed
nocześnie wyraźnie sceptyczne sta
nowisko ogółu młodzieży śowliąc- 
kiej wobec partii i jej odgałęzień. 
W grudniu 1949, Walny Zjazd 
Centralnego Komitetu Komsomołu 
zbadał to zagadnienie ze specjalną 
uwagą, i doszedł do wniosku, że na 
wielu odcinkacłi będących niegdyś 
„w pierwszej linii walki”, ukazują 
się wyraźne objawy dążności roz
łamowych. Członkowie Związku 
Młodzieży Komunistycznej, ostrze

ga raport Komitetu Centralnego 
Komsomołu, nie płacą regularnie 
składek, przestją uważać za swój 
obowiązek branie udziału we wszy
stkich zebraniach swoich komórek 
i wycofują się bez uprzedzenia. 
Wreszcie, znaczna część komso
molców z własnej (woli 'opuszcza 
„de facto” szeregi organizacji bez 
podania żadnych powodów, pod
czas gdy ich nazwiska figurują 
nadal w spisach. Organizacje lo
kalne, dodaje raport, nie reaguja 
zupełnie na ten stan rzeczy.

MŁODZIEŻ KOMUNISTYCZNA
I WYCHOWANIE POLITYCZNE
Jest rzeczą znamienną, że w 

miejsce złorzeczeń i pogróżek pod 
adresem opornych, przywódcy so
wieccy woleli polecić szefom Kom
somołu, by starali się oni wyrobić 
większe zrozumienie i posłuch 
wśród młodzieży, aby tym sposo
bem „znałeźć drogę prowadzącą 
do serca” młodzieży sowieckiej) 
„Komsornolskaja Prawda” poświę
ciła w swoim czasie dużo miejsca 
wysoce pouczającemu ppisowi 
sprawy Szury Malenkowej, która 
wystąpiła z Komsomołu z powodu 
braku zainteresowania okazywane
go jej przez przywódców swojej ko
mórki i z powodu atmosfery zim
nej obojętności, którą t;am znala
zła. Prasa sowiecka zebrała odtąd 
dziesiątki i setki podobnych wy
padków.

Sytuacja ta, sama w sobie, nie 
ma nic wyjątkowego. Nie jest bez
podstawnym twierdzenie,’ że w 
ciągu ostatniego ćwierćwiecza ty
siące młodych komsomolców uczu- 
wała w pewnym momencie głęboką 
odrazę do sprawy Lenina i Stalina 
i do organizacji, do której zostali 
wcieleni.

Nowością jest jednak przede 
wszystkim jawne lekceważenie dy

rektyw partii (rzecz nie do pomy
ślenia przed kilku laty): kontrola 
policyjna napotyka wśród młodych 
jedynie na znużenie i obojętność, a 
obawa przed represjami zanika co
raz barclziej. Następnie, należy za
uważyć reakcję kół rządzących, 
które nareszcie zaczynają sobie 
zdawać sprawę, że sarn terror nie 
wystarcza i że trzeba aołożyć sta
rań, aby zaskarbić sobie poparcie 
młodego pokolenia. Gdy siła zawo
dzi, próbuje się łagodności, bez po
ważniejszych jednak rezultatów. 
Chcąc położyć kres ;kajtastrofalnej 
niechęci młodzieży sowieckiej do 
komsomołu, przywódcy ruchu zmu
szeni byli uciec się dó takich środ
ków wyjątkowych jak: skasowanie 
wstępnych egzaminów „politycz
nych”, kiedyś niezbędnych, znie
sienie surowych badań dotyczących 
kandydata na komsomolca i wresz
cie, zakaz wykluczania członków 
Związku Młodzieży Sowieckiej za 
brak aktywności, środki te, mają
ce na celu zwiększenie szeregów 
organizacji, zdradzają mimo wszy
stko pewne rozluźnienie dyscypli
ny wewnętrznej.

KRYZYS BIERNOŚCI
Analizując sytuację obecną, 

dziennikarz emigracyjny N. Ora- 
dobajew, specjalista od zagadnień 
polityki wewnętrznej państwa i 
parł ii bolszewickich, nazywa ten 
kryzys „kryzysem bierności”.
( .Posiew” z i października 1950). 
Oznaki tej bierności, podkreśla on, 
mają bardzo często charakter akty
wny, szczególnie wśród dziewcząt, 
które nie boją się zerwać otwarcie 
z Komsomołem i jawnie odmawia
ją wszelkich wyjaśnień. Oradoba- 
jew tłumaczy ten fakt powszech
nym wyczerpaniem mas ludowych, 
rozczarowaniem, utratą wiary w 
obietnice rządu, pragnieniem .Twy- 
cofania się” w życie prywatne. W 
pięć lat po zakończeniu wojny 
marksistowski mesjanizm zdaje się 
wywierać już tylko niewielki 
wpływ na młodzież sowiecką.

Sekretarz generalny Centralnego

LISTY DO REDAKCJI

BRATERSKA POMOC
Do Kolegi Redaktora,

Chciałbym za pośrednictwem 
„Życia Akademickiego” wyrazić 
serdeczne Bóg zajjłać studentom 
polskim w Paryżu za okazana mo
jemu Koledze i Imnie serdeczność 
i gościnność.

Jechaliśmy w lecie br. do Rzymu 
rowerami, przez Paryż. Mając a- 
dres tamtejszego Koła ZSPZ. po
stanowiliśmy założyć Kolegom na
szym paryskim wizytę. Rezultat 
był nieoczekiwany, zostaliśmy 
przyjęci z nadzwyczajną serdecz
nością... Oprowadzili nas po mieś
cie, gościli i żywili ( kurtki do sto
łówki akademickiej, które dostaliś
my jak się okazało później, były ich 
własne). Na dalszą drogę otrzyma
liśmy od nich zapas żywności *7 po
żyteczne rady.

Podobnie było gdy po szczęśliwie 
odbytej pielgrzymce wracaliśmy z 
powrotem, goniąc resztkami sił i 
pieniędzy do Paryża. Tym razem 
mieszkaliśmy już w lokalu Stowa
rzyszenia. Oprócz nas było jeszcze 
kilku innych Kolegów z' Irlandii i 
Anglii. Koledzy z Paryża robili 
wszystko, ażeby nam pobyt uprzy
jemnić. Opuściłem Paryż z uczu
ciem wielkiej wdzięczności za naj
milszą gościnę, jakiej doznałem od, 
wielu lat. Muszę się przyznać, że 
doznałem pewnego uczucia wstydu, 
porównując ich warunki życia z" na
szymi, bo my otrzymujemy sty
pendia. Niech mi więc wolno w ten 
sposób podziękować Kolegom z Pa
ryża za Ich wielką gościnę.

S. Nałęcz-Korzeniowski 
(Irlandia)

Szanowny Kolego Prezesie!
Otrzymałem w tych dniach prze

słaną mi przez Zarząd Główny 
ZSPZ streptomycynę.

Ta pomocna dłoń, wyciągnięta 
do mnie, w tym tak krytycznym 
dla mnie momencie, jeszcze*raz u- 
wydatnia wartość solidarności ko
leżeńskiej.

Właśnie takie drobne na pozór 
fakty, wybiegające poza ram.^ co
dziennych powinności i obowiąz
ków, są najlepszym przykładem 
spoistości naszej organizacji, w 
której dominuje nie biurokratyczne 
„spełnianie obowiązków”, lecz 
świadoma, pełna odpowiedzialności 
współpraca 'koleżeńska.

Nie mogąc uczynić tego osobiś
cie,, pragnę tą drogą złożyć na ręce 
Szanownego Kolegi Prezesa po
dziękowanie dla Zarządu Głównego 
za tak cenną pomoc.

Z koleżeńskim pozdrowieniem,.
Tadeusz Gotlib* 

(Sondalo — Szwecja)

Komitetu Komsomołu ZSRR N. Mi- 
chajłow konstatuje także, że utra
ta zaufania wśród młodzieży bol
szewickiej do zadań narzuconycłi 
przez partię daje się odczuć szcze
gólnie w środowisku akademickim. 
Cytuje on między innemi: „odmo
wa wszelkiej działalności politycz
nej, brak podstaw ideologicznych, 
uchylanie się od obowiązku służby 
wojskowej po ukończeniu wyż
szych studiów”* „Bolszewik”" ’ 1T 
wrzesień 1950).

Michajłow z naciskiem zaleca ja
ko lekarstwo niezwłoczne rozsze
rzanie działalności kulturalnej- 
Komsomołu (lektura z zakresu lite
ratury, sztuki teatralne w wykona
niu zespołów amatorskich, wyświe
tlanie filmów, stworzenie sieci ra
diowych. pracowni artystycznych* 
etc.), szczególnie na wsi.' W końcu, 
zwraca on uwagę na wychowanie- 
sportowe, które przypada w udzia
le Komsomołowi, a którego ten o- 
statni nie doceniał do chwili obec
nej. Doszło *ło tego, że w kołach 
sportowy cii sowieckich „robiono* 
propagandę zacofanych teorii idea
listycznych” (por. ten sam arty
kuł Michajłowa w przeglądzie „Bol
szewik”). Wytworzyła się sytuac
jo nie do zniesienia, w której życie* 
¡sportowe młodzieży sowieckiej wy
suwało się często w ostatnich cza
sach spod kontroli Komsomołu i 
partii, która nie okazywała naj
mniejszej inicjatywy w tej dziedzi
nie („Izwiestia”' 6 wrzesień 1950).

Kryzys w łonie Komsomołu jest, 
zdaje się, jedynie odbiciem o wiele 
większego i głębszego kryzysu, 
który przeciwstawia dziś w cejym 
systemie jTOlitycznym i ekonomicz
nym ZSRR i ńa wszystkich szczeb
lach drabiny społecznej, przeciw
stawia siły żywotne kraju — nie
ludzkim doświadczeniom marksiz
mu. Walka ta toczy się głucho i 
niepostrzeżenie, jakby niewidzialna 
dla postronnego obserwatora. Sto
pniowo jednak, żywioły przeciwne* 
reżimowi zyskują na sile.

Tłumaczyła E. FUDAKOWSKA

„ D R U G A  K O L U M N A  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I E G O ”
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M AM zdecydowaną awersję do 
wszelkich akademii i oka-
-zyjnych imprez literacko

wokalnych. Cechuje je zwykle 
amatorstwo, niekompetencja, a 
nierzadko grafomańskie wyżywa
nie się lokalnych sław i pseu-
dotalenlów. Nuda jest zazwyczaj 
królową takich wieczorów, urzą
dzanych z musu przez oficerów 
opieki. Z tych względów z zasad
niczą niechęcią udałem się na u- 
rządzony w klubie towarzyskim 
a następnie powtórzony w
Związku Inwalidów ,,Wieczór Ad
wentowy”. Dodatkowo irytował 
mnie fakt. że tego typu imprezy 
nie urządził studencki ,,Veritas”, o 
którego działalności kulturalnej 
nic me słyszę od bardzo długiego 
czasu.

W lokalu YMCA czekała mnie 
nad wyraz miła niespodzianka: o- 
kazało się, że nawet przy najwięk
szym krytycyzmie i złośliwości nie 
mógłbym do tego ..Wieczoru Ad
wentowego” zastosować żadnego z 
wymienionych wyżej epitetów. Ro
bota Olgi Żeromskiej, która opra
cowała imprezę, okazała się solid
na, kulturalna i oryginalnarPonie
waż jest to, o ile mi wiadomo, pier
wszy artystyczny wieczór adwen
towy w Londynie, a może na całej 
tej wyspie, wvoada go szerzej omó
wić.

Wieczór skomponowano z ele
mentów literackiego słowa, muzyki 
i śpiewu. Poszczególne pozycje 
wiązała p. Żeromska starannie o- 
pracowanymi wstawkami oparty
mi na medytacjacłi Tomasza & 
Kempis; wieczór poprzedziła sło
wem. łączącym znajomość przed
miotu — liturgii katolickiej i zwy
czajów adwentowych — z intymno
ścią osobistych wspomnień i Wil
na. Teksty literackie dobrano bar
dzo trafnie: Dobraczyński — frag
ment z ,,Wybrańców gwiazd” (w 
wykonaniu p. Modrzeńskiego), 
Wiersze Wojciecha Bąka, Norwi
da. Kasprowicza, Słowackiego, U- 
jejskiego i Staffa — wszystkie łą
czące si.ę z tematem oczekiwania, 
religijnej kontemplacji, pełne meta
fizycznego zamyślenia, wreszcie 
“fragment z ..Popiołów” Stefana Że
romskiego. Wszystkie te utwory 
zostały bardzo dobrze podane bądź 
przez p. Żeromską, która w ostat
nich miesiącach zrobiła wielkie po
stępy, stawiając swój kunszt recy
tatorski na bezbłędnym poziomie, 
bądź też przez p. Modrzeńskiego, o 
którego sumiennej pracy nad sobą 
miałem juz możność pisać przy in
nej okazji.

Literaturę przepleciono zręcznie 
muzyką Chopina w dobrym wyko- 
noniu prof. S. Niekraszowej i pieś
niami Karłowicza i Moniuszki, od
śpiewanymi bardzo poprawnie 
przez p.’ W. Fechtera.

Z uczuciem szczerej satysfakcji 
wracałem z tego wieczoru. Ża
łowałem tylko, że polot i sumien
na praca organizatorów i wyko
nawców poszły w dużej części na 
marne z powodu słabej frekwencji 
publiczności. Znacznie lepiej dopi
sała. publiczność na wieczorze u 
Inwalidów (sala przy Brompton O- 
ratory), choć i ten wieczór nie zdo
łał wyrwać z apatii kulturalnej pol
skich studentów w Londynie.

(SP)

CZASOPISMA
POLECAMY

ŻYCIE, tygodnik. — Mie
sięcznie 4/6, kwartalnie 
13/-, półrocznie 26/-.

*
GAZETA NIEDZIELNA, 

tygodnik. — Miesięcz
nie 1/9, kwartalnie 5/-, 
półrocznie 10/-. rocznie 
1 8 /-.

*
ZNAK, miesięcznik po

święcony myśli i kultu
rze katolickiej. — Cena 
zeszytu 3/-.

ZAMAWIAĆ MOŻNA:

V E R IT A S  F U N 0 A T I0N  

PUBLICATIO N C E N T IE

12, Praed Mews, 
L o n d o n ,  W. 2.

A R C Y D Z I E Ł O

KOŚCI ÓŁEK W VENCE
T YGODNIK ,,The Tablet” przy

niósł w artykule Kees Van 
Hoeka niezmiernie ciekawe 

szczegóły o kościółku Henri Matis- 
se’a, o którym wspominaliśmy kie
dyś w Kronice Kulturalnej. Poda
jemy je tutaj z niewielkimi skróta
mi. “

Mnie] więcej przed dziesięciu la
ty Matisśe ciężko zachorował. Po 
ryzykownej operacji specjaliści o- 
rzekli, że Mistrz będzie żył najwy
żej kilka miesięcy. Pielęgniarka, 
która opiekowała się chorym miała 
zamiar wstąpić do klasztoru, uleg
ła jednak prośbom starszego pana 
i odłożyła realizację swego powoła
nia zakonnego — bądź to do śmier
ci malarza, bądź też do zupełnego 
wyzdrowienia.

Po drugiej wojnie światowej, gdy 
Matisse cieszył się już dawno dość 
dobrym zdrowiem, Siostry Domini
kanin postanowiły założyć schroni
sko dla pielęgniarek w T)enice. Je
dną z zakonie pracujących przy re
alizacji tego przedsięwzięcia, była 
siostra Jacques, była pielęgniarka 
Matisse’a. Ponieważ w młodości 
malowała ona trochę akwarelami, 
wykonała na próbę parę projektów 
witrażowych do nowej kaplicy i od
szukała Mistrza, aby zasięgnąć je
go rady. ,,Le docteur” — tak nazy
wano wielkiego malarza jeszcze w 
iego młodości z powodu małej, pie
lęgnowanej bródki — zaczął kory
gować projekty, a wreszcie posta
nowił, że sam je wykona. W mia
rę posuwania się naprzód tej pra
cy Matisse tak się rozentuzjazmo
wał, że zaofiarował się zaprojekto
wać całą kaplicę — od fundamen
tów aż do najdrobniejszego szcze
gółu wnętrza.

Siostry Dominikanki były za
chwycone. Nie przejmowały się by
najmniej faktem, że dotychczas 
spod pędzla Mistrza wychodziły 
przeważnie nagie odaliskf i rozko
szne nimfy. Zakonnice odwołały 
wszyśtkie poprzednie zamówienia, 
a ich architekt oddał się do dyspo
zycji malarza w charakterze tech
nicznego doradcy. Jeśli chodzi o 
kompozycję kościoła, zostawiły 
Matisse'owi absolutną swobodę. 
Tej mądrości Dominikanek świąt 
zawdzięcza powstanie arcydzieła: 

kościółka Matki Boskiej Różańco

wej, ukończonego ostatnio na po
krytym winoroślą zboczu St. Paul- 
de-Vence, nad miejscowością Ven
ce.

Trzeba przede wszystkim podkre
ślić, że po raz pierwszy w historii 
sztuki cały kościół został zbudowa
ny i ozdobiony według projektu je
dnego artysty. Wszystko jest dzie
łem Matisse’a — od kształtu budo
wli, wymiarów ścian aż do cybo- 
rium i tabernaculum.

Praca ta wypełniła wszystkie dni 
paru lat życia Mistrza. ’Ponieważ 
dzieła Matisse’a osiągają na rynkach 
światowych — obok Picassa — 
najwyższe ceny, marszanci obli
czyli, że gdyby sprzedano oddziel
nie projekty i witraże już wykona
ne — osiągnięto by astronomiczną 
sumę 500 milionów franków. Za 
pracę swoją nie wziął Matisse api 
jednego sou.

Nie tylko handlarze dzieł sztuki 
ponieśli stratv na wielkodusznym 
czynie artystycznym malarza, żo- 
na jego — rozwiedziona, czy sepa
rowana — uprawniona jest do o- 
trzymywania połowy dochodów 
ex-męźa. Jest to fanatyczna komu- 
nistka, zajmuje stanowisko burmi
strza w jednym z miast w Pirene
jach. Zarówno ona, jak i lewicowi 
przyjaciele Matisse’a prowadzą 
przeciw niemu zaciętą kampanię z 
powodu budowy kościółka w Ven
ce. Komunistyczny poeta Aragon 
zapowiedział, że gdy komuniści doi- 
dą do władzy kościół będzie zamie
niony na muzeum. Myśl ta była 
wstrętna dla twórcy. Czym prędzej 
spisał specjalny kodycyl do swego 
testamentu (Matisse był kiedyś u- 
rzędnikiem u notariusza i od tego 
czasu żywi wielki szacunek do te
stamentów), w którym postana
wia, że dzieło jego pozostanie da
rowizną tylko tak długo, jak długo 
kościói będzie miejscem publiczne
go kultu. Warto dodać, że Picasso 
wycofał się z kampanii antymatis- 
se owskiej, uwiedziony pięknem ko- scioła.

Dzieło wielkiego malarza nabiera 
także szczególnej — pozaartystycz
nej, ale bardzo ludzkiej i etycznej 
— wartości, gdy się zważy, że zo- 
|  ał,° wykonane przez starca (dziś 
, letniego), który już od szeregu 

. lat wycofał się z czynnej pracy.

Wszystkie projekty wykonał Ma
tisse w łóżku, na specjalnym, przez 
siebie zaprojektowanym stole ry
sunkowym. W miarę posuwania 
się prac (do których używał spec
jalnie wymyślanych do tego celu 
narzędzi)“ Mistrz “pie rozstawał się 
z modelami kaplicy. Raz na mie
siąc udawał się ze swego mieszka
nia w Hotelu Regina w Cimiez 
(przedmieście Nicei) do Vence, by 
osobiście pilnować robót.

W miarę realizacji projektów, 
Matisse doszedł do przeświadcze
nia (które wyrażał publicznie), że 
cala jego sześćdziesięcioletnia pra
ca artystyczna była jedynie przy
gotowaniem do stworzenia kościół
ka w Vence, który jest nie tylko ar
cydziełem jego życia, ale sublima- 
cją całej jego sztuki i doświadcze
nia.

Podziw budzi cierpliwość arty
sty w wykończeniu każdego szcze
gółu. Stacje Męki Pańskiej projek
tował na nowo około pięćdziesięciu 
razy — jak gdyby wiedział, że ma 
dosyć życia, aby je skończyć. Sta
cje te nie będą stały oddzielnie na 
zewnątrz kościoła: umieszczone bę
dą na ścianach zewnętrznych, two
rząc .jedną ciągłą panoramę czter
nastu obrazów.

Ołtarz umieszczono w ten spo
sób, że odprawiający Mszę świętą 
stoi twarzą do wiernych (versus 
populum).

Jedynym obok Matisse’a dekora
torem kościółka jest prowansalskie 
słońce. Kompozycja "wnętrza jest 
czarno-hńała, z wyjątkiem niewie
lu kolorowych cegiełek terrakoty w 
białej, marmurowej posadzce. A je
dnak świątynia gra wszystkimi 
barwami. Za" ołtarzem są dwa okna 
w kształcie stylizowanych kaktu
sów w kolorach morskiego błękitu, 
zieleni i żółci. Intensywność płyn
nych linii czarnobiałych fresków 
na ścianie równoważy ten potężny 
efekt kolorystyczny. Ponadto ko
ściółek ma piętnaście wysmukłych, 
eleganckich okien, sięgających" od 
ziemi prawie do sufitu. Śą ope 
wspaniale ’ kolorowe, z witrażami 
w stylizowane liście. Matisse 
twierdzi, że tam, na słonecznym 
południu, okna kościoła nie potrze
bują głosić żadnej innej historii 
prócz chwały stworzenia, wysubli
mowanej w świetle.

SPRAWY DRAŻLIWE

REFORMA ROLNA WE WŁOSZECH i BLÖD W JUGOSŁAWII
JEDEN z pisarzy katolickich po

wiedział, że .bez „Manifes/tu” 
Marxa nie było by ,,Rerum nova- 
rum” Leona XIII.’ Tylko że Marx 
uprzedziwszy Kościół o 42 fia-ta, 
popełnił straszliwe błądy tak ekono
miczne jak i dotyczące oceny na
tury człowieka, gdy Papież nie tyl
ko żadnego z tycn błędów nie pope- 
nił. ale już 60 "lat temu wskazał na 
wszystkie tragiczne pomyłki wiary 
marxistowskiej, które są obecnie 
nieszczęściem świata.

Kiedy więc zadowoliliśmy swą
Erawowierną próżność, że mamy 
ezbłędną teorię społeczno ekono

miczną, dotyczącą sprawiedliwoś
ci społecznej, stwierdźmy inny fakt. 
równie niewątpliwy, a na który u- 
wagę zwrócił kiedyś Chesterton. A 
mianowicie, że katolicy ze społecz
nych encyklik papieskich ukuli no
we narzędzie ucisku świata pracy, 
wziąwszy z dokumentów Stolicy 
św. nie to, co dotyczyło dobra robo
tnika, ale to, co, jak im się zdawało, 
bezwzględnie petryfikuje rzekomo 
,,święte” prawo własności. Przyz
najmy, że ten wielki pisarz powie
dział odważną prawdę, którą pot
wierdził — sam Pius XI. Albowiem 
w 40 lat po Leonowej encyklice tak 
mało, tak nic katolicy ńie zrobili 
w kwestii społecznej, ’ że musiała 
przyjść nowa encyklika — ,,Quad- 
ragesimo anno”...“

Ale i .ona nie wiele pomogła, bo 
chyba licznych akademlj w jei rocz
nicę przez katolików urządzanych 
nie będziemy uważali za praktycz
ną realizację jej zasad. To też'ten 
sam Papież skarżył się potem 
w głośnej encyklice ,,Ad catho- 
lici sacerdotii”, że byli tacy kapła
ni, którzy przez swą samolubną po
stawę zamiast prowadzić ludzi do 
nieba, stali się nieraz zawadą ich 
zbawienia, a w ,,Divini Redempto- 
ris” (o bezbożnym komuniźmie) 
mówi o gorszących wypadkach, ja
kie się zdarzały, że możny kolator 
kościoła zakazał i uniemożliwił 
księdzu odczytanie wiernym z am
bony encykliki papieskiej' o konie
czności odnowienia ustroju społecz
nego. Bodaj że w Polsce były takie 
dwa wypadki, a jak to podniósł pu
blicznie X. Biskup Gawlina — posz
ły do Watykanu skargi na X. Bis-

kupa Kubinę, że „sprzyja radyka
lizmowi”, a Kard. Hlonda oskarżo
no o walkę z własnością prywaJną.

Za egoizm, brak serca a nawet, 
na dalszą metę, za brak zrozumie
nia własnego interesu przez bo
gatych posiadaczy cierpią dziś tak
że społeczeństwa katolickie. Tu 
tkwi też jedna z przyczyn rozwoju 
komunizmu we Włoszech. Niespra
wiedliwy z dawnych czasów idący 
ustrój rolny tego kraju, skupiający 
w ręku niewielkiej ilości bogaczy 
większość ziemi z krzywdą 3la bez 
i małorolnych, znakomicie sprzyjał

Chrześcijański 
ustrój społeczny

Encykliki:

Rerum Noyarum 

i Quadragesimo Anno 

z komentarzem 

Cena 2 /-? z przesyłką 2/3.

M a ła  encyklopedia 

pojęć społecznych

zbiór najważniejszych pojęć 

i terminów z zakresu nauk 

społecznych

Cena 2/6, z przesyłką 2/9. 

Do nabycia:

w „VERITAS“ F. P. Centre, 

12, Praedi Mews, London, W. 2.

i sprzyja agitacji komunistycznej, 
wysuwającej tak długo hasło po
działu ziemi, dopóki komunizm nie 
osiągnie władzy i nie odbierze jej, 
z kolei, chłopom dla kolektywizac
ji. Dopiero obecnie Democracia 
Cristiana przystąpiła do podziału 
ziemi. Na początek idzie 75.000 hek
tarów, które są rozdzielane pomię
dzy 4.000 dotychczasowych dzier
żawców. W drugim etapie parcela
cją zostanie objętych dalszych 
300.000 hektarów na“ Sycylii, Sar
dynii, Carigliano, Metaponte i doli
nie Po, a wreszcie planowany jest 
podział ziemi w całych Włoszech.

Gdy we Włoszech rzeczy zaczy
nają iść ku lepszemu, Jugosławia 
dosiarcza wymownego przykład(u, 
czym jest inarxistowski program 
„sprawiedliwości społecznej” — w 
praktyce. Oto pod wpływem prze
prowadzenia kołchozów to państ
wo rolnicze stanęło przed widmem 
głodu. Ponury satrapa tego niesz
częsnego kraju, może najbardziej 
dotkniętego przez ostatnią wojnę, 
prosi Zachód o żywność, której w 
Jugosławii dawniej pie brakowało. 
Są tacy mędrcy nasi na ¡emigra
cji, któYzy, szczególnie w rozmo
wach z Anglikami chcąc się wydać 
bardzo nowocześni i postępowi, po
sługują się frazesem, że gdyby w 
Polsce panował ,,własny,s ustrój 
komunistyczny, a nie bolszewicki, 
narzucony przemocą i kontrolowa
ny przez Kreml, nic nie mieliby 
przeciw temu. Los Jugosławii jest. 
przykładem, jak wygląda taki 
„własny” . marksizm’, który pod 
pewnymi względami jest jeszcze o- 
krutńiejszy, zwłaszcza na polu 
prześladowania religijnego, od bol
szewickiego, co stwierdzał nieda
wno dziennik watykański. Jak do
noszą obserwatorzy zagraniczni, 
właśnie prześladowanie religń w 
Jugosławii jest jednym z współ
czynników klęskowego stanu gos
podarczego w kraju: chłopi opusz
czają wieś, przenoszą się do miast, 
aby jakoś bardziej „zniknąć” w 
większej zbiorowości, a wydziera
nie religii społeczeństwu osfabia je
go energię i ochotę do pracy i życia. 
Mimo braku żywności i „dobro
dziejstwa” kołchozów, wiele ziemi 
leży odłogiem. (jt)

N O WE  F I L MY

O W A  F IL M Y  D ETEKTYW N E 

I TROCHE TEO RII

Film: „She Shall Have Mur
der”. Kino: Metropole, Victo
ria. Produkcja: Concanen
(ang.L Scenariusz: Allen Mac 
Kinnon według powieści D. 
Ames’a. Reżyser: Daniel Birt.
Film: „The Man on the Eifel 
Tower”. Kino: j. w. Produk
cja: Irving Allen i Franchot 
Tone (ameryk.). Scenariusz: 
Harry Bown“w/g powieści G. 
Simenona. Reżyser: Burges 
Meredith.

Spróbujmy rozpatrzyć dwa filmy 
wymienione pod nagłówkiem. O- 
prócz detektywnej treści obrazy te 
mają wspólny mianownik: oba zro
bione są weuług oowieści (pierw
szy angielskiej, drugi francuskiej), 
oba wyprodukowane przez spółki 
aktorskie, przy"czvm „Człowieka 
na wieży Eifla” reżyserował Mere
dith, który sam gra w filmie jedną 
z głównych ról.

Ale na tym kończą się podobień
stwa. Angielski film (którego u- 
myślnie nie streszczam, ab^ czy
telnik sam mógł skontrolować kry
tykę) nakręcony jest według kla
sycznej konwencji „whodunifa” z 
pewną ilością podejrzanych o mor
derstwo i z kolejnym ich wyłącza
niem przez detektywa-amatora* Za
letami „She Shall Have Murder” 
są: umiarkowany realizm postaci, 
bezpretensjonalpo'ść, solidność tła 
(londyńska dzielnica KensingltonL 
poprawna gra Rosamund John, 
Derricka de Marney i m. i dobra 
kreacja charakterystyczna starej 
pani w ujęciu Mary Jerrold. Szwan
kują natomiast: reżyseria — nud
na, wykładająca łopatą zupełnie o- 
czywiśte przejścia w akcji, — i 
montaż, miejscami po prostu zły 
(zbliżenia wybałuszających oczy ak
torów). Dialogi słabe.“ W sumie 
film ten wydaje się zbyt amatorski. 
JesJ to mieszanka wyrafinowania 
i naiwności — w połowie irytująca, 
w połowie zaś zabawna. Ta propor
cja nie jest wcale najgorsza w po
równaniu z licznymi szmirami w 
tym gatunku filmowym.
“„Człowiek na wieży Eifla” jest 

utworem znacznie bardziej ambit
nym, bardziej fachowo wykona
nym, w ostatecznym wyniku sta
nowczo lepszym. Mamy tu znaczny 
procent elementów artystycznych: 
niebanalne zdjęcia (proszę zwrócić 
uwagę na ładny przykład filmowe
go pars pro toto: ciemne schody i 
wędrujący po nich dysk światła rę
cznej latarki zastępujący człowie
ka), dobre plenary Paryża, poka
zane bardzo obficie nową techniką 
kolorową Ansco, udatne i chwyta
jące atmosferę, wreszcie piękną 
kreację Laughtona, który zdumie
wa swą francuskością (choć z pos
taci chwilami przypomina do złu
dzenia (j. K. Chestertona) i wspa
niałą grą twarzy. Jest to chyba naj
lepszy na świecie malarz wnętrza 
przy pomocy wyrazu twarzy i u- 
miarkowanego gestu. Burges“ Mere
dith stworzył dobrą postać roztarg
nionego krótkowidza, a Franchot 
Tone robił co mógł. aby wlać życie 
w niezbyt przekonywującą rolę czes
kiego s'tudenta-mordercv. Kobiety 
(Patricia Roc, Jean Wallace i Belita") 
nie miały pola do popisu. Język 
dialogów poprawny.

Jeśli chodzi o grzechy tego filmu, 
to są one iak gdyby odwrotnością 
zalet „She“ Shall’ Have Murder”. 
Tam mieliśmy „łopatyzm” ale i 
prostotę — tu“ silenie się na psycho
logię. W filmie angielskim dość 
przejrzystą linię intrygi — w parys- 
ko-amerykańskim nadmierne jej 
powikłanie. W rezultacie postać 
studenta Radka jest mętna: psy
chopata, czy urodzony zbrodniarz, 
a jeśli to pierwsze, to z jakiej kate
gorii? Ucieka przed -olicją na 
szczyt wieży Eifla, by „zyskać po
czucie mocy” i potem dokonać sa
mobójczego" skoku. Ostatecznie nie 
skacze — też nie wiadomo dlaczego. 
Zamieszanie to cechuje cały film: 
choć od początku wiemy, kto popeł
nił morderstwo, ciągle popadamy w 
wątpliwości co do szczegółów, mo
tywów zbrodni, odpowiedzialności 
współwinnych. Nie jest to zamie
rzona, podniecająca tajemniczość, 
lecz po prostu mętniactwo i błędy 
reżyserii.

Wnioski ogólne: żaden z omawia
nych filmów nie jest dziełem sztuki 
w pełnym tego słowa znaczeniu; 
żaden ńie obraża poczucia etyczne
go; oba warto obejrzeć dla ustale
nia zasadniczego stosunku do fil
mów kryminalnych i rozrywko
wych w ogóle, a „Człowieka na 
wieży Eifla” także dla fenomenal
nego Laughtona.

St. Pał.

SKĄPIEC BOŻY
Rzecz o X. Maks. KOLBE.

Napisał J. Dobraczyński. 
Str. 127. Niepokalanów, 1949. 
Cena 1/10, z przesyłką 2/1.
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ZA PISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu
PIĘĆDZIESIĄTA ROCZNICA 

ZGONU OSKARA WILDE‘A
Dnia 30 listopada 1900 r. zmarł w 

Paryżu wybitny pisarz i esteta an
gielski, Irlandczyk z pochodzenia, 
Oskar Wilde. Wilde osiadł w Pary
żu po zwolnieniu go z więzienia w 
Reading, gdzie odsiadywał karę za 
przestępstwo natury obyczajowej; 
proces lego narobił wiele wrzawy w 
całej Anglii, u samego schyłku epo
ki wiktoriańskiej.

W związku z tą rocznicą ukaza
ło się parę książek, poświęconych 
Wilde’owi — nie tyle jednak jego 
twórczości, co właśnie . skandalicz
nej” stronie jetjo życia. Najpierw 
więc w serii „Notable British Tri
als'’ pojawił się opis procesu Wil- 
de’a, opracowany na podstawie akt 
sądowych (H. Montgomery Hyde, 
Editor': „The Trials of Oscar Wil
de”, Hodge, cena 15s.). Ukazało się 
drugie wydanie wspomnień lorda 
Alfreda Douglasa, którego niektórzy 
uważali za złego ducha Wilde’a 
(„Oscar Wilde. A Summing Up”, 
The Richards Press, 12s. 6d.)
Wspomnienia swoje ogłosił rów
nież, na spółkę z Percy Colsonem, 
markiz (of Queensbury („Oscau 
Wilde and the Black Douglas”, 
Hutchinson, 20s.). Wreszcie ukazał 
się po raz pierwszy pełny tekst 
„De Profundis”, utworu, który 
Wilde pisał w więzieniu (pod re
dakcją Vyvyan Holland, Methuen, 
cena lOs. Gd.).

Bernard Shaw wyraził się kiedyś 
o Wildem, że potomność powinna 
czytać jego dzieła, a zapomnieć o 
życiu. Autor artykułu o Wildem 
w „Times Literary Supplement” 
jest innego zdania. Według niego 
Wilde, poza jedną doskonałą sztu
ką teatralną, jednym sodnym pa
mięci poematem i ogłoszoną obec
nie pełną wersją „De Profundis” 
niewiele po sobie pozostawił, czym 
by przyszłe pokolenia mogły się 
interesować.

Wilde pochowany został na pa
ryskim cmentarzu ” Père Lachaise. 
Z okazji pięćdziesięciolecia jego 
zgonu odbyła się na tym cmenta; 
r?u uroczystość, w czasie której 
przemawiał Andé Maurois i paru 
innych przedstawicieli francuskich 
kół literackich.

GRAHAM GREENE JAKO 
PISARZ DLA DZIECI

Wybitny angielski pisarz kato
licki,' Graham Greene, który zdo
był sobie taką sławę powieścią 
swą „Sedno sprawy”, ogłosił obec
nie książki dla dzieci pt. „The Lit
tle Fire Engine”. Są to dzieje stra
żaka z Little Snoreing, Sama Troi- 
łeya, ilustrowane przez M. Parri- 
sha. Książka rzucona została na ry
nek gwiazdkowy.

Greene poprzednio już wydał 
książkę dla dzieci pt. „The Little 
Train”, nie podpisał jej jednak 
swym nazwiskiem.

BARBARA WARD 
OPUŚCIŁA ANGLIĘ

Barbara Ward, działaczka katoli
cka, współredaktorka tygodnika 
„The Economist” i „guberhatorka” 
B.B.C. wstąpiła w związki małżeńs
kie z Komandorem Robertem Gil- 
lmanem Jacksonem, Australijczy
kiem. Ślub odbył się w kościele ka
tolickim w Felixstowe. Mąż jej li
czy lat 39, ona sama 36. Po ślubie 
udali się drogą powietrzną do Aus
tralii.

Trzyletni kontakt B. Ward w B. 
B.C. właśnie dobiegał końca.
ZWYCIĘSTWO „SABATYSTÓW“

Większość, jaką Izba Gmin od
rzuciła wniosek rządowy o otwie
ranie „wesołego miasteczka” w 
Battersea Park w czasie przyszło
rocznego „festiwalu brytyjskiego”, 
przeszła niewątpliwie wszelkie o: 
czekiwania. Przeciw wnioskowi 
głosowało mianowicie 389 posłów, 
za otwieraniem „wesołego miaste
czka” tylko 134, niemal wyłącznie z 
Partii Pracy.

Okazało się, że tam gdzie wcho
dzą w grę pewne tradycje, głębo
ko wkorzenione w społeczeństwo 
brytyjskie, tam nawet względy ma
terialne schodzą na bok. Zakaz ot
wierania „Wesołego miasteczka” 
w niedziele znacznie powiększy de
ficyt festiwalu. Powstałą w ten spo
sób dziurę zapełnić będzie musiał 
„taxpayer” brytyjski, o którym 
lak często słyszy się przy różnych 
sposobnościach.

PO ŁEPKACH

Jak sam tytuł felietonu wskazu
je, chodzić w nich będzie o dwoja
kiego rodzaju lepki (łebki). Wyraz 
„felieton” nie da się lepiej przeło
żyć na język polski, jak właśnie 
zwrotem „po łepkach” '. Jest to z 
francuskiego — utwór ulotny, 
jak liść, błahostka literacka, pisar
ska bańka mydlana, rakieta festy
nowa, a więc przedmiot potrakto
wany pobieżnie i bez powagi — po 
łepkach. Przeznaczony jest więc fe
lieton dla uciechy, jak wszystko co 
się świeci i mija jak błysk i szem- 
rze jak liść. Przeznaczony jest 
wszakże ten rodzaj literacki i dla 
ludzi, którzy w bańce mydlanej 
dostrzegają tęczę i słońce, a w ma
jestatycznym opadaniu liści los 
własny.

Przywilejem rodzaju piśmienni
czego po łepkach jest też prawo do
bierania się do karków, zmywania 
głów, walenia po łebkach. Stąd też 
tytuł: „Po łepkach” opasuje grani
cą całe królestwo pojęcia felietonu.

Różnica „lepka” i „łebka” jest 
zresztą tyiko pozorna. W rzeczy
wistości różnica taka nie istnieje. 
Cóż to bowiem jest łeb? Jest to pra
słowiański wyraz, złożony z czte
rech głosek: ł, b i dwu jerów twar
dych, oznaczający twardy, obły i 
często łysy wierzchołek. W języku 
starocerkiewnym łobnoje miesto 
znaczyło tyle, co Golgota. Jer twar
dy na końcu wyrazów (t.zw. wy
głosowy) w języku polskim — jak 
to powszechnie doskonale wiado
mo — znikł bez śladu. Jer zaś śród- 
głosowy po spółgłosce twardej 
zmienił się w języku polskim w „e” 
i alteruje z zerem dźwięku: łeb — 
łba.

Skąd jednak u licha łepek zamiast 
łebka? Otóż to — skąd? Lingwiści 
po prostu nie wiedzą. Stwierdzają 
tylko fakt, że łepek istnieje. Język 
bowiem jest to jedna z najwięk
szych tajemnic życia i olbrzymia 
większość ludzi łudzi się sądząc, iż 
zna swój język rodzimy.

Język — powiedzmy — jest jak 
morze. I oto przychodzą nad jego 
brzegi dostojni starcy z siwymi 
brodami, panie nauczycielki z trzó- 
dką (czeredą) dzieci, zuchwali po- 
prawiacze, naprawiacze i czyścicie
le. poeci z płonącymi głowami i 
pospolita sfora inteligencji. Powia
dają jedni: zmienimy granice mo
rzu. Mówią drudzy: nakreślimy sta
łą linię dla przypływów. Rzeką in
ni: wybierzemy więcierzami i czer
pakami chwasty morskie. Krzykną 
tamci: przesiejemy przez rzeszota 
i sita morski piasek, aby morze by
ło czyste. Ci tedy i tamci i owi głu
pi są — iw sercu swoim i w łepku 
swoim. Morze jest bowiem żywio
łem. Język jest także żywiołem.

Wróćmy jednak do lepka. Oto 
podnosi się zza katedry dostojny 
profesor i rzecze: nie ma lepka! Oto 
pani nauczycielka, przerabiająca 
Słowackiego, zaperzy się: ależ tylko 
łebek! I dyrektor teatru, utkany z 
pajęczej nici uśmiechu i pisarz — a- 
postoł, utkany z woli narodu i je
go posłannictwa, bekną dwugło
sem: nie dość, że nie ma lepka, a- 
leć na dobitkę nie wymawiacie pię
knego, płynnego polskiego „ł”! Ję
zyk bowiem — ich zdaniem — ma 
być czysty i jędrny.

Jędrny tak samo nic nie znaczy, 
jak czysty. Bo co jest czystego w 
naturze: rzeka? las? ziemia? czło
wiek? Jędrny, to taki co ma jądra. 
Język zaś jako żywo... Ów „jędr
ny”, to ulubione określenie języka 
i stylu wszystkich bez mała na

ŁEB 1 ŁEPEK po stronie
szych historyków literatury. Dla
tego chyba, że nic nie znaczy.

Ale wróćmy do lepka! Łeb, łbica, 
przyłbica, może i łebski — prawda. 
Ależ nikt nie zaprzeczy, że ptaszek 
ma łepek, że zdolny chłopczyk, to 
łepak, a głowa nie do pozłoty zwie 
się łepetą lub łepetyną. Jeśli potrze
ba autorytetu, proszę bardzo: Słow
nik etymologiczny języka polskie
go Aleksandra Bruecknera. Oczy
wiście nauczyciele, literaci, profe
sorowie i wszechwiedni inteligenci 
powiedzą: jest to naleciałość gwa
rowa. Gwarowa? A język literacki 
powstał z czego? Czy aby nie z gwa
ry? Czy gwara a raczej gwary nie 
są bardziej konserwatywne od ję
zyka miast i literatury?

Oboczność fonetyczna (pod 
względem dźwięczności) łebek i łe
pek należy do tego samego rodzaju 
zjawisk, co: deptać/tupać, wielgi/ 
wielki, drętwieć/trętwa, dłamsić/ 
tłamsić, skrzypieć/zgrzypieć. kań- 
czuk/kąńęzug, pryskać/bryzgać, 
skon/zgon, paprać/babrać, trzas- 
ka/drzazga i wiele innych. Jan Łoś, 
jeden z największych polskich ję
zykoznawców, nie umiał znaleźć 
wytłumaczenia na te zjawiska i 
podobnie jak wszyscy inni lingwiś
ci, określił je jako wywołane „przy
czynami nieznanymi”. Tak to już 
jest i w nauce i w obyczajach: im 
kto uczeńszy, tym mniej ma pew
ności i' im kto obyczajniejszy, tym 
mniej posiada poczucia własnej 
wartości. Toteż ludzie najbardziej 
pewni siebie są najmniej pewni dla 
drugich.

Skoro już te pierwsze „lepki” po
święcone są językowi, warto też 
słówko poświęcić jednej z trosk e- 
migracyjnych: ortografii. Niewia
domo, jak tam w szkołach, ale poza 
nimi nikt na emigracji ortografi
cznie nie pisze. Przykrość oczywiś
cie znaczna, ale jest pewna pocie
cha: nikt nigdy w Polsce ortogra
ficznie nie pisał. Za dawnych cza
sów należało do dobrego tonu pisać 
nieortograficznie i mieć w tej dzie
dzinie własne ideje. Ktoś kiedyś na
pisał „w Polszczę” i tak to przypa
dłe do gustu publice, że przez dłu
gie lata pisownia „w Polszczę” u- 
chodziła za uroczą modę.

W wieku natomiast XX (pamięć 
niżej podpisanego niestety dalej 
nie sięga) z ortografii uczyniono 
przepis dobrego wychowania. Pi
sać nieortograficznie, to było coś 
niemal nieobyczajnego 1 wstydli
wego, jak n.p. niedopięty ubiór, 
świeczka pod nosem lub głośne je
dzenie. Wada niby drobna, ale bar
dzo nieprzyjemna. Najpiękniejsze 
wypracowanie szkolne było na nic, 
skoro uczeń napisał „krulik” przez 
„u zwykłe”. Narzeczona gotowa 
była porzucić amanta, jeśli w liś
cie znalazł się wyraz „porządanie”. 
Inteligencję najczęściej określało 
się zwrotem : „Ależ on nie zna or
tografii!”

Epoka ortograficzna polskiej kul
tury, której najbujniejszy rozwój 
przypada na lata między dwiema 
powszechnymi wojnami, da się po
równać tylko z okresem palenia 
czarownic. Bo ortografia, jak każ
da norma, jest pożyteczną i niezbę
dną. Ale kryteria kultury i inteli
gencji mierzone ortografią są pos
politym, czarnopodniebiennym 
przesądem.

Pierwszy podręcznik ortografii 
polskiej pochodzi z roku około 1440 
i jest autorstwa Jakuba z Parkosza, 
który wyraz „wiercimak” każę pi
sać ,,vercimaak”, „biel” — „beel”, 
„drąg” — „druug”, „chwyta” — 

„ffitaa” itd. Wtedy więc vercima- 
ak, beel i ffitaa, to była właściwa 
ortografia, którą (zresztą stosował 
tylko projektodawca. Jak mniej 
więcej pisano w wieku XV, unao
cznić może „Wiersz o zabiciu Jęd
rzeja Tęczyńskiego”:

A yaczy tho szły ludze myesz- 
czanye Cracoyianye,
zęby pana swego, wyelkyego cho- 
ragyewnego,

zabylyscze, chłopy, andrzeja tha- 
nczinskyegó,

boże scha go poszaluy, 
czlowyeka dobrego!

Taki pewnie dobry był Jędrzej 
Tęczyński, jak i ta ówczesna piso
wnia. Trzeba przyznać, że ortogra
fia polska w epoce przed wynale
zieniem druku była dowolna, jed
nakże poszczególni pisarze a zwła
szcza przepisywacze trzymali się 
konsekwentnie postawionych sobie 
zasad.

Klasyczną ortografię polską usta
lili drukarze (wydawcy) krakows
cy w XVI wieku. Historia nie prze
kazała nam tej wielkiej daty, kie
dy z pewnością w jakiejś oficynie 
krakowskiej towarzysze sztuki dru
karskiej (Jan Haller, Florian Ung- 
ler, Hieronim Wietor, Matys Wirz- 
bięta, Łazarz Andrysowicz i inni) 
powzięli wiekopomną uchwałę o 
stałości pisowni «żyli oiliografię. 
Rzecz jasna pisownia ta odpowia
dała ówczesnemu stanowi języka i 
jest dla naszych oczu raczej kło
potliwa. Niech świadczy fragment 
z wytwornego „Dworzanina” Łu
kasza Górnickiego: „Y nasz ięzyk 
Polski rychłoby vrosł, gdybysmy 
się go rozmiłowali, ale niewiem, 
cżemu tak podle rozumiemy o swo
im ięzyku, iakoby Laćińskich nauk 
w się wziąć nie mógł, czo sie mnie 
wielkie głupstwo widzi.” (Nad każ
dym „a” t.zw. „nieściągniętym” 
stawiało się w dodatku znak taki, 
jaki dziś stawiamy nad ó).

Drukarze swoją drogą, ale pisa
rze swoją. Cóż mówić o społeczeń
stwie? Ortografia wieków XVII i 
XVIII nawet w drukach staje się 
„brogiem, ale co krok, to innego ro
dzaju”. Nawet Ignacy Krasicki, 
mistrz nad mistrze pięknej polsz
czyzny, pisał fatalnie: „Pisownia 
autografów Krasickiego — pisze 
prof. Tadeusz Lehr Spławiriski w 
„Języku polskim” (Warszawa 
1947) — dość niedbała (zwłaszcza 
w zakresie interpunkcji), była pop
rawiana i normalizowana przez wy
dawców i drukarzy... W ogóle wy
dawcy ówcześni mieli sporo kłopo
tu z pisownią stosowaną przez au
torów: była ona na ogół bardzo 
chwiejna i bałamutna... Wydawcy 
i drukarze starali się ją normalizo
wać... Stan ten utrwalił się jeszcze 
silniej zwłaszcza w latach osiem
dziesiątych XVIII w„ kiedy pow
szechnie prawie przyjęła się pisow
nia ustalona przez ks. Onufrego 
Kopczyńskiego w jego „Gramaty
kach dla szkół narodowych”.

Ksiądz Kopczyński ustalił orto
grafię polską na lat sto i jego to, a 
wcale nie języka polskiego, dobro
dziejstwem stało się rozróżnianie 
rodzajów w przypadkach —em, 
—ym, —emi, — ymi. Ortograficzny 
ten pomysł stał się przyczyną lite
rackiego rozróżniania rodzajów w 
przypadkach (dobrym mężem, dob
rym imieniem), a dziś wielu donki- 
szotów gotowo jest przysięgać, iż 
uproszczenie ostatniej ortografii, 
dokonane przez Polską Akademię 
Umiejętności, jest jakoby gwałtem, 
zadanym poiszczyźnie.

Nawiasem mówiąc ortografia za-

N O T A T K I

DEMOKRACJI
TO ZNACZY...
W „DZIENNIKU”, w sprawoz

daniu z pokazowego procesu 
w Pradze przeciw księżom czeskim 
czytamy, że przełożony norberta- 
nów o. St. Jerolimek, na pytanie sę
dziego po czyjej stronie stoi Waty
kan, odpowiedział:

— „Po stronie uemokracji, to 
znaczy demokracji zachodnich”...

Nie potrzeba dodawać, że to zda
nie udręczonego norbertana wydru
kował „Dziennik” tłustym drukiem. 
Nie wiadomo, oczywiście, czy 
„Dziennik” wiernie zacytował wy
powiedź zakonnika. — Nieufność w 
tej mierze do tego pisma jest, nies
tety, uzasadniona.

Przypuśćmy jednak, że nie jest 
to spreparowane ani przez sąd 
praski, ani przez agencję ani przez: 
kogokolwiek. Otóż — tak nie jrowie 
żaden kapłan. „Watykan” nie jest 
„po stronie” demokracji zachod
nich. Nie tylko dlatego, że w tym 
koszmarnym konflikcie jedna stro
na nie reprezentuje samej tylko 
zbrodni a druga samej słuszności. 
Nie tylko dlatego, że demokracje 
zachodnie są materialistyczne i, mi
mo znanych deklamacji, tak bez:: 
godności chrześcijańskiej, że na
wet postanawiano w tym tu „wol
nym świecie” zmienić nazwę „Cze
rwony I< r z y ż”, aby ten znak, 
któremu sprzeciwiać się będą, nie 
raził delikatnych uszu. Nie tylko 
dlatego, że bardzo dobrze obywają 
się bez Boga...

Ale dlatego, że „Watykan” nie
nawidzi wojny i głosi, że w dniu, 
w którym zapomnielibyśmy o> 
chrześcijańskim obowiązku dzia
łania dla pokoju „nie bylibyśmy 
już chrześcijanami”, że nie jest dla. 
jednego narodu czy jednej części: 
świata ale dla wszystkich, dla ca
łego świata, że dla wszystkich mai 
serce jednakowe z tym, iż, za wzo
rem Żbawiciela, okazuje szczegól
ną miłość względem tych, którzy 
go prześladują i potwarzają, cho
ciaż nie przestaje ich upominać su
rowo. Ze wierzy nie w demokracie- 
wschodnie czy zachodnie, lecz w 
modlitwę i życie na miarę modlit
wy, nie w mężów stanu, lecz w 
świętych, bo tylko oni zmieniają o- 
blicze ziemi na lepsze, a nie bom
ba atomowa. Nie jest też, jak mu 
przypisywano, za żadną trzecią si
łą między kapitalizmem a komuniz
mem, bo, jak czytamy właśnie w 
„watykańskiej” gazecie, jego „ter- 
za forza e sempre la stessa: Idcłio”:: 
jego „trzecia siła” jest zawsze ta 
sama: Bóg.

jt

wsze pasjonowała ludzi. Znany jest 
wiersz o ks. Staczycu:

„Czy znacie księdza Staszyca,
Co zamiast oica pisze oyca?”

Dziś nie piszemy ani oica ani oy
ca, lecz ojca. Ale wówczas był to 
problem o wiele gorętszy, niż dzi
siejsza kwestia ortograficzna, jak 
mianowicie pisać „rada” — czy 
„polityczna” czy „narodowa”? (Ś. 
p. Prof. Ign. Chrzanowski zadał mi: 
przy egzaminie pytanie, czy wiem, 
dlaczego „koniec” pisze się przez: 
dwa „c”. Otóż — żeby był dłuż
szy-)

Przed Polską Akademią Umiejęt
ności do ortografii zebrało się war
szawskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, ale poziom dyskusji na jego 
zebraniach był w tym przedmiocie 
niewiele wyższy od poziomu współ
czesnych nam otorgraficznych kato
nów. Głos gen. Józefa Mrozińskie- 
go, geniusza lingwistycznego na 
owe czasy, był odosobniony i zupeł
nie niezrozumiały.

Za dużo już tych ortograficznych- 
przypomnień, tedy jeszcze tyJko> 
dodać trzeba, iż żaden z na 
szych wielkich pisarzy romantycz
nych nie pisał w pełni dobrą orto
grafią. Nie znają jej też oczywiście 
i pisarze dzisiejsi. Znają ją po łep
kach. Nie mają jej w łebkach.

Jan Bielatowicz
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